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C O  W Y NA TO ? C O  W  N U M E R Z E ?
Ze względu na Tydzień Modlitwy o Jedność Chrześcijan styczeń jest mie­
siącem bardziej ożywionych kontaktów między chrześcijanami różnych 
wyznań. Słyszy się często ubolewania nad tym, że po styczniowych uro­
czystościach wszystko wraca do poprzedniego' stanu, to znaczy do stanu 
obojętności i życia w  szczelnej izolacji od braci chrześcijan innych wyznań. 
Słyszy się również niezadowolenie z powodu zbyt powolnego postępu we 
wzajemnym zbliżeniu i z powodu braku widocznych oznak wskazujących 
na istnienie jedności.
Przywódcy kościelni nie są zainteresowani w stawianiu odważnych kro­
ków, a przynajmniej zachowują daleko idącą ostrożność, wprawdzie dekla­
rują uroczyście, że jedność chrześcijan jest wielkim i ważnym celem 
współczesnego Kościoła, jest znakiem czasu, to jednak obawiają się podej­
mować jakieś wiążące decyzje. Niekiedy sami wierni stawiają opór, bo 
obawiają się zwłaszcza liczniejszych albo bardziej prężnych środowisk, 
chcąc bronić swojej specyfiki i tradycji wyznaniowej przed „obcymi” 
wpływami.
Wreszcie instytucje powołane do podejmowania inicjatyw', do poszukiwania 
dróg prowadzących ku jedności, zasklepiają się w swym instytucjonalizmie 
i zgodnie z „prawem Parkinsona” zaczynają pędzić żywot same dla siebie, 
a nawet zajmować się sprawami, które nie należą do zakresu ich dzia­
łalności.
Spraw poczętych z Ducha Bożego zatrzymać się nie da, co dawno już 
stwierdził mądry i przewidujący człowiek, członek jerozolimskiego san­
hedrynu, Gamaliel. Jeżeli więc prawdą jest, że dążenie do jedności chrze­
ścijan pochodzi z Boga a nie z ludzi, ruch ten będzie się rozwijał, a nie 
znajdując przygotowanej drogi, będzie się wyłamywał z ustalonych ram 
i żłobił własne koryta. Główny nurt życia Kościoła może się wskutek 
tego zubożyć i wyjałowić, podobnie jak synagoga żydowska, która nie 
przyjęła Ewangelii.
Co roku na spotkaniach podczas Tygodnia Modlitwy o Jedność powta­
rzają się życzenia, aby spotykać się i odwiedzać wzajemnie nie tylko 
w ciągu tego tygodnia. Bywają przecież różne okazje — rocznice kościelne 
i parafialne, uroczyste święta, poświęcenie kościoła, kaplicy, wmurowanie 
pamiątkowej tablicy itp. Słowem, każda okazja jest dobra, żeby zaprosić 
członków sąsiedniej czy sąsiednich parafii, dać sposobność do zbliżenia się, 
do pokazania, że mimo pewnych różnic szanujemy sic wzajemnie i uwa­
żamy za braci chrześcijan, Właśnie pokazywanie się razem ma walor 
znaku, ono coś mówi ludziom, nie tylko tym, którzy w danym spotkaniu 
uczestniczą, ale i tym, którzy przyglądają się z zewnątrz.
Nie mniej ważna, choć nie tak widoczna, jest płaszczyzna kontaktów 
osobistych, swego rodzaju inicjatywa prywatna. W  bezpośredniej rozmowie, 
w dyskusji, lepiej się poznajemy, nie ograniczamy się do roli biernych 
widzów. Tu i ówdzie samorzutnie powstają l.ilku- lub kilkunastoosobowe 
międzywyznaniowe grupy, których uczestnicy wspólnie czytają Pismo świę­
te, dyskutują nad przeczytanym tekstem, modlą się, poznają swoje pro­
blemy, pomagają sobie w przezwyciężaniu trudności w życiu, pracy, wy­
chowaniu dzieci itd. Sądzimy, że warto popierać takie grupy, dzięki którym 
pogłębia się świadomość chrześcijańskiej wspólnoty, wzrasta zrozumienie 
specyficznych cech charakteryzujących poszczególne wyznania, i wzajemny 
szacunek, zanikają uprzedzenia i niechęci, a tych ostatnich w ciągu stuleci 
rozdzielenia i walk nazbierało się sporo.
Właśnie dzięki osobistym kontaktom wychodzi v na jaw, że sztyw ny kon- 
fesjonalizm ludzi, którzy główny nacisk kładą na tradycję (m.in. na księgi 
wyznaniowe, w czym celują niektórzy ewangelicy), zamiast na ner mc 
wiary, Pismo święte, wznosi nieprzezwyciężone bariery, natomiast głęboka, 
osobista wiara, przesycona duchem biblijnym, karmiona treściami ewan­
gelicznymi stanowi czynnik łączący. Ludzie, którzy na pierwszym miejscu 
stawiają swe osobiste przeżycie zbawczej mocy Jezusa i kierują się w sto­
sunkach z ludźmi miłością, stosunkowo łatwo znajdują wspólny język 
z podobnie uformowanymi członkami innych wyznań. Bez trudu prze­
kładają znane zdanie Pawiowe na język współczesny: nie ma katolika, 
ewangelika, prawosławnego, nie ma Niemca, Rosjanina, Polaka, nie ma 
zwierzchnika ani podwładnego, bo wszyscy jesteście zjednoczeni w Jezusie 
Chrystusie.

Pierwszy w nowym roku zeszyt 
„Jednoty” kierujem y do Czytelni­
ków w raz z życzeniami, aby przez 
cały ten rok towarzyszyła Wam 
krzepiąca świadomość, że sam  Bóg 
m ocną ręką prowadzi swój lud!
A teraz kilka słów' o treści tego 
num eru. Otóż zm ienia się rubryka 
sąsiednia, nosząca dotąd ty tu ł „Na­
szym zdaniem ”, co ponoć sugero­
wało, że jest to miejsce zastrzeżone 
dla oficjalnych wypowiedzi Kościo­
ła. Ażeby więc nie utrzym ywać d łu ­
żej mylnego m niem ania — zm ie­
niam y tytuł na: CO W Y NA  TO? —  
odwołując się zarazem  do Czytel­
ników, by w korespondencji z n a ­
mi zechcieli wyrażać swoje opinie 
i uwagi na tem aty poruszane w tej 
rubryce. A więc... co Wy na to, 
żeby w  bezpośrednich spotkaniach 
i rozmowach szukać wspólnoty, te ­
go, co nas łączy z braćm i innych 
w yznań? Czy potrafim y ponad ba­
rieram i uprzedzeń dostrzegać chrze­
ścijańską rzeczywistość szerszą od 
naszych wyobrażeń?
Cały num er tem atycznie podporząd­
kowany został jednej (problematy­
ce — spojrzeniu chrześcijanina na 
etykę. W ypowiadają się lekarz (s. 6), 
nauczyciel (s. 9) i sędzia (s. 11).
Oczywiście kazanie (s. 3), którego 
autorem  jest ks. Jan  Polok, w pro­
wadza w te problem y i daje w gląd 
w kwestię in terpretacji P raw a-Z a- 
konu w czasach Starego Testam en­
tu, potem spojrzenia Jezusa C hrys­
tusa na Zakon i wreszcie naszej 
in terpretacji P raw a w świetle przy­
kazania miłości. W arto też w zw iąz­
ku z tą  tem atyką zwrócić uwagę 
na tekst zatytułow any Desiderata, 
drukow any w ram ce na s. 18, oraz 
na Monolog pierwszy z nowego 
cyklu zatytułowanego Na kanwie 
rodzinnej wyszywane (s. 15), a do­
tyczącego codziennych problemów, 
również moralnych, w rodzinie 
chrześcijańskiej.
Ponadto: Karol K arski składa ob­
szerną relację z różnorodnej dzia­
łalności Polskiej Rady Ekumenicz­
nej (s. 13) w okresie ostatnich 3 i 
pół lat. Jest to relacja, a nie ko­
mentarz. Ten bowiem pozostawia 
Autor Czytelnikom.

Księgę Ozeasza w dziale O Biblii 
prezentujem y na s. 17, a  Przeglą­
dem ekum enicznym zam ykam y n u ­
mer.

N A S Z A  O K Ł A D K A :

D ziecko —  m łody człow iek  —  
staje obok nauczyciela  ze sw oi­
m i człow ieczym i m ożliw ościa­
m i... (Etyka zawodowa nauczy­
ciela, s. 9).
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KS. JAN POLOK

Nie wejdziecie do Królestwa Niebios...

N ie  m n ie m ajc ie , żem  przyszedł rozw iązać zakon albo p ro ro kó w ; n ie  
przyszedłem  rozw iązać, lecz w yp e łn ić .
Bo zapraw dę  po w iad am  w a m : D o pó k i n ie  p rzem in ie  n iebo i  z iem ia , 
an i jed n a  jo ta , an i jed na  kreska n ie  p rzem in ie  z zakonu, aż w szystko  
to się stanie.
K to k o lw ie k  b y  ted y  ro zw ią za ł jedno z tych  p rzy ka zań  n a jm n ie j­
szych i nauczałby  ta k  lud zi, n a jm n ie jszy m  będzie n azw an y  w  K ró ­
lestw ie  N ieb ios; a k to k o lw ie k  by  czyn ił i  nauczał, ten  będzie w ie l­
k im  n azw an y  w  K ró le s tw ie  N iebios.
A lb o w ie m  p o w iad am  w a m : Jeśli spraw ied liw ość w asza n ie  będzie  
obfitsza n iż  spraw ied liw ość uczonych w  P iśm ie  i fa ryzeu szó w , n ie  
w ejd ziec ie  do K ró le s tw a  N iebios.

Mat. 5:17—20

Jak zmienić, udoskonalić, uszlachetnić człowie­
ka i świat, w którym żyjemy? Oto pytanie, 
które nurtuje ludzkość od czasów biblijnego 
upadku człowieka w grzech. Pismo święte jest 
dokumentem szukania rozwiązań tego odwiecz­
nego problemu. Bóg nie pozostawił człowieka 
swemu losowi, aby o własnych siłach, sam, 
udoskonalał i uszlachetniał swoje życie. Bóg 
wychodzi człowiekowi naprzeciw, dając wska­
zówki i rozwiązania. Biblia jest również do­
kumentem niemożności osiągnięcia wspaniałe­
go celu, to znaczy stworzenia szlachetnego spo­
łeczeństwa ludzkiego, bez pomocy Bożej. 
Wydawało się, że gdy Izraelici będą mieli jed­
noznaczne, rygorystyczne przepisy prawne, 
wtedy będzie im łatwo dojść do celu. Tym­
czasem okazało się, że ta droga też jest zbyt 
trudna na ludzkie możliwości. Próbowali tą 
drogą dojść do celu faryzeusze. Przez wypeł­
nianie najdrobniejszych przepisów prawnych 
Starego Testamentu chcieli udoskonalić swoje 
życie i w ten sposób zbliżyć się do Boga oraz 
zasłużyć sobie na zbawienie.
Pan Jezus nie był przeciwnikiem starotesta- 
mentowego 'Prawa: „Ktokolwiek by tedy roz­
wiązał jedno z tych przykazań najmniejszych 
i nauczałby tak ludzi, najmniejszym będzie 
nazwany w Królestwie Niebios; a ktokolwiek 
by czynił i nauczał, ten będzie wielkim na­
zwany w Królestwie Niebios” . Słowa te w us­
tach Pana Jezusa brzmią dziwnie. Czyżby Je­
zus był przyjacielem faryzeuszy? Oni przecież 
w społeczeństwie żydowskim przestrzegali skru­
pulatnie wypełniania każdej joty i kreski Pra­
wa Mojżeszowego. Czyżby Pan Jezus tego sa­
mego się domagał? Gdyby tak było, wtedy 
Jego słowa — w tym miejscu wypowiedziane 
— stałyby w jawnej sprzeczności z Kazaniem 
na Górze, z całą Jego nauką, z Jego czynami 
i z Jego ziemskim życiem. Pytamy wobec tego: 
co miał Jezus na myśli, mówiąc o wypełnia­
niu Prawa, najmniejszych przykazań i proro­
ków?

Bóg nigdy nie odwoływał swoich obietnic da­
nych ludowi wybranemu przez usta proroków. 
Wypełnieniem największej obietnicy Starego 
Testamentu było zesłanie Syna Bożego na 
świat. Podobnie Bóg nigdy nie rozwiąże i nie 
unieważni Prawa, które dał całej ludzkości 
przez Mojżesza i Chrystusa. Chrystus nie przy­
szedł na świat rozwiązywać Prawo, lecz poka­
zać ludzkości, że żył na ziemi człowiek, który 
potrafił je wypełnić.
Kiedy jednak patrzymy na życie i analizujemy 
działalność Jezusa Chrystusa, wydaje nam się, 
że On przyszedł między innymi po to, aby 
rozwiązać Prawo starotestamentowe. Oto kilka 
przykładów: Pan Jezus nie przestrzegał prze­
pisów dotyczących sabatu (Mat. 12:1— 14), prze­
kraczał przepisy związane z postem (Mat. 
9:14.15), jawnie łamał przepisy dotyczące czy­
stości rytualnej (Mat. 15:1— 20). Jeśli Pan tak 
lekceważył Prawo, na czym wobec tego polega 
jego wypełnianie? Wypełnianie Prawa, według 
Jezusa, nie polega absolutnie na zewnętrznym, 
mechanicznym przestrzeganiu samych przepi­
sów. Jezus uważa, że miłość jest wypełnieniem 
Prawa. Kurczowe, niewolnicze trzymanie się 
litery prawa było zawsze, jest i pozostanie 
bezdusznością wobec bliźniego, a Jezus był naj­
większym przeciwnikiem bezduszności. Uwa­
żał, że zmienić, udoskonalić i uszlachetnić moż­
na człowieka i świat tylko miłością. 
Przypomnijmy sobie, jak rozumieli uczeni w 
Piśmie i faryzeusze starotestamentowe przy­
kazanie: „Będziesz miłował bliźniego swego 
jak siebie samego” . Bliźnim był wyłącznie czło­
wiek należący do danej kasty, do społeczności 
religijnej i narodowej. Dla faryzeusza bliźnim 
był drugi faryzeusz, dla Żyda — Żyd. Miło­
wać bliźniego, to znaczyło miłować członka 
swojej kasty i grupy. Celnika, grzesznika, po­
ganina nie trzeba miłować. Gdy Izraelita zabił 
poganina, wtedy sąd izraelski nie pociągał do 
odpowiedzialności zabójcy, gdyż przypadek ta­
ki nie podlegał karze, ponieważ według uczo­
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nych w Piśmie ,,mordercą jest ten, kto zabił 
swego współobywatela” . Z taką interpretacją 
Prawa Jezus nie mógł się pogodzić.

Mija dwudziesty wiek chrześcijaństwa na zie­
mi i od tyluż wieków głosi się światu naukę 
Chrystusa, nową interpretację Prawa. Ale w 
gruncie rzeczy nie przyjęliśmy jeszcze w pełni 
nowej Chrystusowej wykładni Prawa. Kto dla 
nas jest bliźnim? Czy naprawdę wszyscy lu­
dzie? Czy darzymy ich jednakową miłością? 
Żyjemy nadal w zamkniętych klanach i gru­
pach. Najwięcej miłości, jeżeli ją mamy, ży­
wimy do członków tej grupy i społeczności, 
do której sami należymy. Mamy za sobą dwie 
wojny światowe. Czy został ktoś pociągnięty 
do odpowiedzialności za to, że jako żołnierz 
zabił swojego wroga? Taki przypadek nie pod­
lega karze, ponieważ według naszych przepi­
sów zabijanie wrogów w czasie wojny nie jest 
zbrodnią. Czy Pan Jezus zgodziłby się z naszą

interpretacją Prawa? Czy nie pokrywa się ona 
z wykładnią uczonych w Piśmie: „Mordercą 
jest ten, kto zabił swego współobywatela” ?

Wynikałoby z tego, że nasze rozumienie Pra­
wa oraz przepisów etyczno-moralnych właści­
wie nie uległo zmianie od czasów Starego Tes­
tamentu. Nowa wykładnia Prawa, jaką przy­
niósł światu Jezus, nie zdołała jeszcze ugrun­
tować sobie drogi do ludzkich serc. Ale Pan 
Jezus nie przyniósł ludzkości jedynie nowej 
wykładni Prawa. On, jako Syn Boży, przyniósł 
światu zbawienie, które jest ostatecznym ce­
lem i tęsknotą każdego wierzącego człowieka. 
Od czasów Reformacji patrzymy nieco inaczej 
na Prawo Boże objawione nam w Biblii. Tre­
ścią tej księgi jest Prawo Boże, czyli Zakon, 
oraz Ewangelia, czyli radosna wieść o zbaw­
czym dziele Boga. Prawo jest kwintesencją 
świętej woli Boga, ujętą w Dekalogu, a pod­
sumowaną w podwójnym przykazaniu miłości.

Zszedłem między ludzi

Ze w szystk iego najw iększa  
jes t m iłość —  pow iedziałeś.
Ze  w szystk iego na jw iększa  
jest m iłość —  p o w tó rzy łem .
I  zszedłem  m ięd zy  ludzi.
Pom agałem  w szystk im ,
w szystk ich  kochać chciałem ,
złe  cechy w y tłu m ac zyć  p róbow ałem ,
oczy ciągle o tw arte  m ia łem ,
b liźn iego  w  k ażd ym  w id z ia łe m .
W szystko  p rz y ję li,
w szystko zgarnę li,
potem  się w y ś m ie li
i  n a ig ry w a li,
że n a iw n y
i że pracuś.

M iłość m usi być rozum na
—  pow iedziałeś
M iłość m usi być rozum na
—  p o w tó rzy łem .
I  zszedłem  m ięd zy  ludzi.
P o kazyw a łem , uczyć chciałem  
co dobre i co złe, 
czasem zgan iłem , 
czasem p o p raw iłem , 
a b liźn iego  w  k ażd ym  w id z ia łe m .
N ic  n ie  p rz y ję li, 
w szystko w y ś m ie li, 
ra m io n am i w zru s za li 
i  się d z iw o w a li, 
że podobno... 
chrześcijan in .

M iłość m usi być o b fita
w e  w szelk ie  doznanie —  pow iedziałeś .
M iłość m usi być ob fita
w e  w szelk ie  doznanie —  p o w tó rzy łe m .
I  po raz trzec i
zszedłem  m ięd zy  ludzi.
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Człowiek jest w stanie w pewnym zakresie 
wypełniać przykazania Boże, ale miłować Bo­
ga ,,z całego serca swego” — nie potrafi. Czło­
wiek jest grzeszny. Ta prawda nie przeczy 
kwalifikacjom moralnym człowieka, lecz wska­
zuje na nasz stosunek do Boga. Bóg jest święty 
i doskonały; my zaś w porównaniu z Nim 
jesteśmy grzeszni, ułomni, niedoskonali. Grzech 
wynika zasadniczo z przekroczenia pierwszego 
przykazania, z którym związane są wszystkie 
pozostałe. Człowiek nie chce Boga uznać Bo­
giem w pełni. Tę postawę człowieka, który 
chce się uwolnić od zależności Bożej, odkrywa 
Prawo. Pobożny człowiek stara się wypełnić 
Prawo; chce wykazać się swoimi moralnymi 
i religijnymi sukcesami, aby w ten sposób 
usprawiedliwić się przed Bogiem.

Według dogmatyki żydowskiej i średniowiecz­
nej dogmatyki chrześcijańskiej istnieje pomię­
dzy Bogiem a człowiekiem swoisty kontrakt. 
Bóg księguje na karcie kontowej człowieka 
wszystkie jego plusy i minusy. Jeżeli masz 
na swoim koncie dużo plusów, to otrzymasz 
Boże błogosławieństwo w postaci zdrowia, do­
brych przyjaciół, pieniędzy, dobrobytu itp. Je­
żeli będziesz miał same minusy, odebrane zo­
stanie ci Boże błogosławieństwo, spotka cię 
nieszczęście, choroba, nędza materialna i du­
chowa. Jakaż to straszna profanacja świętego 
Boga! Kto w ten sposób pojmuje swoją zależ­
ność od Niego, nie uwalnia się od grzechu, ale 
jeszcze większy balast win wkłada na swe 
barki. Polegając tylko na własnych dobrych 
czynach i zasługach, przestaje człowiek ufać 
w  łaskę i miłosierdzie Boże. A  to z kolei może 
prowadzić do zwątpienia, a nawet nienawiści 
skierowanej przeciwko Bogu.

Boże objawienie nie skończyło się na obwiesz­
czeniu człowiekowi surowego Prawa. Prawo 
Boże żąda, oskarża, demaskuje człowieka —  to 
fakt. Ale Bóg nie jest tyranem, lecz Ojcem, 
i dlatego wszystko, czego nie potrafimy osiąg­
nąć mimo naszych wysiłków i szczerych chęci, 
otrzymujemy jako dar w Ewangelii, która 
zwiastuje nam odpuszczenie grzechów. I Pra­
wo, i Ewangelia są człowiekowi niezbędne. 
Bez Prawa nikt nie jest w stanie poznać praw­
dy o sobie samym i zrozumieć radosnej wieści, 
którą przyniósł Jezus Chrystus. Prawo pozwala 
poznać, kim właściwie jesteśmy. Ono kieruje 
nas na ścieżkę wiodącą do Chrystusa.

Nasz rozwój duchowy składa się zawsze 
z dwóch etapów. Najpierw musimy uznać Boże 
Prawo i w jego świetle spojrzeć na siebie kry­
tycznym okiem. Po dokładnym wejrzeniu w 
siebie kierujemy wzrok ku Chrystusowi,, szu­
kając u Niego Ewangelii, to znaczy: ratunku, 
pomocy i zbawienia. Odwrotna droga, w któ­
rej Ewangelia jest punktem wyjścia, a Prawo 
drugim etapem, nie może prowadzić do du- 
chowo-moralnego rozwoju człowieka, lecz je­
dynie do fiaska.

Wielu ewangelików błędnie rozumiało w prze­
szłości (i dziś także) naukę reformatorów 
„o usprawiedliwieniu z łaski” . Punktem w yj­

ścia tej nauki jest Ewangelia, a nie Prawo. 
Zwiastowanie człowiekowi przez wieki samej 
tylko Ewangelii bez Prawa doprowadziło do 
całkowitego spłycenia łaski Bożej. Stała się 
ona ,,tanim towarem” , którym szafowano bez 
umiaru. Dietrich Bonhoeffer, który zwrócił na 
to uwagę, pisał: „Tania łaska jest śmiertelnym 
wrogiem Kościoła. Walczymy dziś o -«drogą 
łaskę». Tania łaska jest usprawiedliwianiem 
grzechu a nie grzesznika. Przeciętny ewange­
lik myśli: — Ponieważ łaska Boża może zdzia­
łać wszystko, dlatego może wszystko pozostać 
przy starym. Wszelkie nasze zabiegi są da­
remne. Świat pozostanie światem, a my pozo­
staniemy grzesznikami, nawet w «odnowionym 
życiu». Niech więc żyje chrześcijanin i świat, 
niech się identyfikuje ze światem i nie pró­
buje prowadzić pod znakiem łaski innego ży­
cia, niż pod znakiem grzechu” .

Nadzieja usprawiedliwienia, która nie skłania 
człowieka do nowego życia, sprzeczna jest 
z nauką Chrystusa. „Tania łaska” nie jest łaską 
Bożą, lecz wyimaginowaną przez człowieka ła­
ską, którą sam sobie zwiastuje. Boża łaska nie 
hamuje naszych wysiłków zmierzających do 
uszlachetnienia życia, lecz dodaje bodźców do 
żywej aktywności. Duch Boży sprawia, że czło­
wiek staje się dojrzałym do przyjęcia odpo­
wiedzialności za siebie, swoich bliźnich i za 
cały świat. Taki proces duchowego dojrzewa­
nia nazywa teologia chrześcijańska „uświęce­
niem” . On jest również punktem wyjścia etyki 
chrzęści j ańskie j .

Chrześcijanin musi codziennie stawiać sobie 
obnażające go pytanie: —  Jaki ja jestem? Kon­
frontacja naszych najskrytszych myśli, życzeń, 
planów i czynów z Bożymi przykazaniami po­
zwoli nam wzrastać duchowo. Wtedy łatwiej 
będzie nam przejść od postawy egocentrycznej 
do altruistycznej. Żebyśmy czasami nie pomy­
lili się w tym codziennym oglądaniu siebie, 
co może u pewnych ludzi doprowadzić do 
uwielbienia siebie samych, Bóg stawia przed 
nami zwierciadło swojej woli, wyrażonej w po­
dwójnym przykazaniu miłości, które jest pod­
sumowaniem 'Dekalogu. Kto wejrzy w to zwier­
ciadło, zrozumie, jak bardzo jeszcze krąży wo­
kół siebie i jak bardzo obojętne są mu sprawy 
bliźnich i świata. Tylko przez nieustanną auto- 
korektę w  obliczu Prawa Bożego może czło­
wiek zmienić swoje życie i świat na lepszy, 
doskonalszy i szlachetniejszy. Prawo Boże jest 
jedyną rękojmią w drodze do tego celu, dla­
tego też nikomu nie wolno nic do niego doda­
wać ani ujmować.

Sprawa jest bardzo ważna i pilna. Nie wolno 
nam jej dłużej odkładać. Obojętność, egoizm, 
korupcja, znieczulica, bezduszność, formalizm, 
lęk, nerwowość, samotność —  to są wszystko 
owoce lekceważenia Prawa Bożego. Sprawa 
jest nagląca dla każdego z osobna i dla wszyst­
kich razem. Jezus Chrystus, nasz Pan i Zba­
wiciel, darzy nas wielką miłością, ale On jest 
również stanowczy i z Jego ust pochodzą sło­
wa: „Nie wejdziecie do Królestwa Niebios” .
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WŁADYSŁAW SZENAJCH t

KILKA MYŚLI O ETYCE
zawodu lekarskiego i pielęgniarskiego

Dwa czynniki tw orzą [...] lekarza: w iedza i etyka. 
W iedza teoretyczna i praktyczna, głęboka i krytyczna, 
w iedza w łasna i sta le  uzupełniana — była, jest i bę­
dzie podstaw ą działalności lekarza. Lekarz n ie  tylko 
pow inien posiadać dużą wiedzę, lecz przede w szyst­
k im  umieć posiłkować się sw oją wiedzą, logicznie 
i k rytycznie myśleć, co jest tak  niezbędne w  codzien­
nej pracy lekarza, zwłaszcza przy usta lan iu  każdego 
rozpoznania różniczkowego, rokowania, iprzy n ak re ­
ślaniu  p lanu  leczenia, gdzie stale spraw dza się, że 
niein teligentnym  jest n ie  ty lko ten, k to  za mało 
myśli tam , gdzie przy  iwiększym m yśleniu można 
osiągnąć lepsze, pew niejsze wyniki, lecz również i ten, 
k to  za dużo m yśli tam , gdzie m ożna !by osiągnąć 
korzystniejsze rezultaty  p rzy  m niejszym  nakładzie 
p racy  m yślowej. Praw dziw y (lekarz uważa zdoby­
w anie wiedzy, ciągłe um ysłowe i ku ltu ra ln e  dosko­
nalen ie sam ego siebie za jedno z najw ażniejszych 
swych zadań życiowych, za swój obowiązek etyczny, 
gdyż zadaniem  medycyny jest n ie  każde pom aganie 
w  chorobie, lecz pom aganie ja k  najdoskonalsze, jak  
najlepsze i ochrona zdrow ia ja k  najskuteczniejsza.
W iedza lekarska rozw ija się i rośnie, możliwości m e­
dycyny stale się zw iększają, a znaczenie zawodu le­
karskiego upada, zaufanie do lekarzy się zmniejsza, 
to ru jąc drogę w szelkiem u znachorstw u i szarlatanerii. 
Głównej przyczyny tego kryzysu należy szukać nie w 
upadku  w iedzy i nie w złych w arunkach m ateria l­
nych, lecz w upadku samych lekarzy, w  tym, że stan 
lekarski zstąpił z wysokości takiego ujm ow ania sw e­
go zawodu, które stanowi jego odrębność w  porów ­
nan iu  ;z innym i zawodami.
Otóż istotą zaw odu lekarskiego jest dobrowolne ob ję­
cie służby dla wyższych celów, dla uzdraw iania czło­
w ieka bez pow iązania i rozstrzygającego uzależnienia 
te j służby od wysokości zapłaty, czyli bez dążenia 
do dopasow ania czynności do w ynagrodzenia i w y­
nagrodzenia do czynności.
W skarbcu m edycyny nie m a ani droższego, ani tań ­
szego, ani w lepszym, an i w gorszym gatunku lecze­
n ia  zapalenia płuc lub szkarlatyny, jest ty lko  jedno 
dla w szystkich jednakie leczenie chorego człowieka, 
^by w jak  najkrótszym  czasie, o  ile tylko wiedza 
n a  to  pozwala, powrócił do zdrowia, do pracy. Me­
dycyna n ie jest „tow arem ” i lekarze nie są i nie 
mogą być „handlarzam i” tym wzniosłym tow arem : 
lekarze nie są  „producentam i” zdrowia, ani chorzy — 
„konsum entam i”. 1
Rozumie się, że m edycyna jest również źródłem  u trzy ­
m ania, jak  w szelkie inne zawody. Lekarz pow inien 
walczyć o  stw orzenie tak ich  w arunków  życia spo­
łecznego, aby  by t lekarza był zależny wyłącznie od 
jego kw alifikacji etycznych, naukow ych i zawodo­
wych, nie zaś od m niej lub więcej um iejętnego sprze­
dan ia sw ej w iedzy lub od innych względów, nie m a­
jących nic wspólnego z jego w artością jako lekarza 
i człowieka.

Lekarz ma praw o dążyć do należytego ukształtow ania 
swego ibytu, m a p raw o  walczyć o możność pracy 
d la siebie i odpow iednie jej w arunki, pow inien dążyć 
do najlepszej ochrony swego zdrow ia i zdolności do 
pracy, do słusznej płacy, odpow iadającej w artości 
i ważności pracy oraz potrzebom  i w arunkom  życia 
lekarskiego — pow iem  więcej, to  dążenie do „życia 
według s tanu” jest n ie ty lko praw em  lekarza, lecz 
jego obow iązkiem  etycznym pod w arunkiem , że lekarz 
będzie uw ażał odpow iednie zabezpieczenie m ateria lne 
nie za wyłączny cel swego zawodu, lecz za jeden 
ze środków um ożliw iających mu należyte w ykonyw a­
nie zawodu.
Jednym  z głównych zadań organizacji lekarskich, 
a  przede wszystkim  uczelni, jest podniesienie etyki, 
do czego słowa nauk i nie w ystarczają, trzeba przy­
kładu, czynu.
E tyka lekarska pow inna w ynikać i wypływać, cicho 
i nienatrętn ie, z całego ustro ju  nauczania, z p row a­
dzenia k lin ik  i szpitali, z całej atm osfery ku ltu ra lno- 
-etycznej in sty tucji leczniczej, a przede wszystkim  
z pracy i osoby kierow nika młodzi lekarskiej. Toteż 
prócz wykładów z higieny społecznej i etyki lekar­
skiej niezbędną jest rzeczą, aby każdy profesor-klin i- 
cysta był etykiem  i higienistą społecznym w  zakresie 
swego przedm iotu nauczania, w swej klinice, w sw ej 
działalności. !Nie każda naw et praw dziw a znakom i­
tość naukowa, n ie  każda „capacitas” kw alifiku je się 
na m istrza, na w zór dla lekarza, lecz tylko ten uczo­
ny, k tóry  jest jednocześnie pełną  osobowością lek ar­
ską i k tó ry  może, i um ie wytworzyć w swej klinice 
lub oddziale odpow iednią atm osferę naukow ą i etycz­
ną, i tym  sposobem kształcić i wychowywać studen­
tów na wyszkolonych medyków, dobrych lekarzy 
i dobrych ludzi.

*

Sztuki lekarskiej jak  i pielęgniarskiej nie można 
nauczyć się z książki: ona jest w ykw item  dośw iad­
czenia, które każdy zdobywa dopiero w pracy. Lecz­
nictwo i pielęgniarstw o n ie jest arią  bezdusznie z nu t 
śpiewaną, jest pieśnią, k tó ra  się  sam a w śpiew aniu 
układa. Dopiero pielęgnując sta jem y się pielęgniar­
kam i, lecząc — lekarzam i.
...Można jednak posiadać wiedzę i sztukę, i n ie być 
praw dziw ym  lekarzem  lub pielęgniarką, gdyż p raw ­
dziwym lekarzem  i praw dziw ą p ielęgniarką jest tylko 
ten, kto z w łasnego głębokiego przekonania pracą 
i czynem  świadczy o tym, że żyje n ie  tylko dla siebie, 
lecz znajduje upraw nienie i uspraw iedliw ienie swego 
istnienia w służbie społeczeństwu. Praw dziw y lekarz 
i pielęgniarka są przekonani, że m edycyna w tedy 
tylko może dokonać czegoś pewnego i pożytecznego, 
jeżeli każdy, k to  jej się oddaje, będzie czynną m i­
łość bliźniego odczuwał n ie jako nakaz zew nętrzny, 
lecz jako w łasne najgłębsze przekonanie, jako ko­
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nieczną potrzebę m oralną, jeżeli każdy będzie rozu­
miał, że najgłębszy sens szpitala, jako ośrodka zorga­
nizowanej pracy ludzkiej, leży w  tym, że szpital daje 
możność człowiekowi zdrow em u — lekarzowi, p ie­
lęgniarce — służyć i czynić dobrze człowiekowi cho­
rem u i cierpiącem u.

My, lekarze i pielęgnarki, stykając się stale z cier­
pieniem  i niedolą, mamy często sposobność do o tw ie­
ran ia  naszych serc. I czynić to powinniśm y, gdyż, 
jak  mówi M aria Konopnicka, „od nieużyw ania drzwi 
serca rdzew ieją”.

Nasza etyka nie może być form alną, oschłą i ciasną, 
n ie  może opierać się tylko n a  tak  zwanych „uczyn­
kach spraw iedliw ości”, lecz musi brać wszystko głę­
biej i szerzej, opierać się na współczuciu, na  w nika­
niu  w psychikę człowieka chorego i cierpiącego, na  
zrozum ieniu jego potrzeb zarówno cielesnych jak  
duchowych i społecznych. Otóż m edycyna przez pracę 
praw dziw ych lekarzy i pielęgniarek wciela w życie 
głęboką, serdeczną etykę. Przez pracę, n ie  przez sło­
wa, gdyż wzniosłe uczucia i p iękne przekonania n a ­
b ie ra ją  w artości etycznej dopiero wtedy, gdy powo­
du ją  czyny.

■ *

Pielęgniarstw o jest częścią składow ą m edycyny i d la ­
tego też zawód lekarski jak  i zawód pielęgniarski 
m ają jeden i ten sam cel, a jest n im : p o m a g a n i e  
l u d z i o m  w c h o r o b i e  o r a z  o c h r o n a  p r z e d  
c h o r o b ą .  Zdawałoby się, że p raw da ta  jest tak  
oczywista, iż cały stan lekarski i p ielęgniarski po­
w inien być n ią  przeniknięty. O bserw acja jednak  w y­
kazuje, że lekarze i pielęgniarki zachow ują się często, 
jak  gdyby istnieli dla siebie samych, ba, jak  gdyby 
naw et chorzy i nieszczęśliwi, szpitale i domy kalek 
istn iały  po to, aby  mogli istnieć lekarze i pielęgniarki. 
Otóż pow inniśm y sobie jasno i szczerze uświadomić, 
że z n a j d u j e m y  u s p r a w i e d l i w i e n i e  s w e ­
g o  i s t n i e n i a  j e d y n i e  w s ł u ż b i e  o g ó ł o ­
w i, polegającej na pom aganiu w chorobie i ochronie 
zdrowia.

U stanowiwszy zgodnie z B i e g a ń s k i m ,  tym  n a ­
szym w ielkim  nauczycielem  i wychowawcą, najw yż­
szy cel zawodu, możemy ustalić ogólną zasadę oceny 
etycznej działalności zawodowej. Dobrym  czynem  za­
wodowym lekarza lub p ielęgniarki nazw iem y taki 
czyn, który dąży i osiąga w . możliwym przybliżeniu 
ideał doskonałego pom agania ludziom  w  chorobie lub 
skutecznej ochrony ich zdrowia, złym zaś wszelki 
czyn, k tóry  z ideałem  tym  stoi w  sprzeczności. J e ­
dynie zasada powyższa jest decydująca w  ocenie 
działalności zawodowej, i wszystkie inne względy 
m uszą być jej podporządkowane.

Ten ideał etyczny najwyższego celu zawodu m usi 
powszechnie zapanować w  korporacji lekarskiej i p ie­
lęgn iarsk ie j: jest on niby chrztem  korporacji i „do­
piero  k iedy zjawi się on w korporacji, s ta je  się ona 
tym , czym być pow inna. W przeciw nym  razie jest 
zmową tylko, k tórą społeczeństwo zawsze zwalczać 
pow inno”. W tedy dopiero również zajęcie przestaje  
być rzemiosłem, a  staje się zawodowym powołaniem. 
P ielęgniarstw o było, jest i musi pozostać zawodem 
z powołania, a  n ie  rzemiosłem.

Różnicę między rzemiosłem a  powołaniem  m ożna 
ująć mniej więcej w sposób następujący: rzemiosło 
jest to praca, k tórą może wykonyw ać każdy posia­
dający niezbędne siły fizyczne i odpow iednie wy­
szkolenie, praca, którą w ykonuje się głównie d la 
zarobku. Zawód zaś z pow ołania jest to  p raca  w y­
m agająca pew nych właściwości etycznych pracow ni­
ka, praca, k tórą można w ykonywać dla niej sam ej, 
dla celu społecznego, którem u służy. Tak po ję te  pie­
lęgniarstw o, zgodnie z in tencjam i F l o r e n c j i  
N i g h t i n g a l e ,  jest pracą „wykonywaną dzielną 
ręką, kierow aną jasnym  umysłem, inspirow aną ko­
chającym  sercem ”. W myśl powyższych zasad jest 
poniżeniem  pielęgniarstw a, jeżeli będziemy n a  n ie  
patrzeć w y ł ą c z n i e  jako na źródło zarobku. Ro­
zum ie się, że jest ono r ó w n i e ż  źródłem  u trzy ­
m ania, jak  wszelkie inne zawody. P ielęgniarce należy 
się odpow iednie w ynagrodzenie za 'pracę, to  rzecz 
niew ątpliw a, ale p ielęgniarka pracu je nie dla w y­
nagrodzenia, lecz dla zadośćuczynienia pew nym  po­
trzebom  społecznym, i dlatego, że taka  praca  społeczna 
sam a przez się zadowala ją  w ew nętrznie, podnosi 
jej godność osobistą, zdobywa szacunek społeczeń­
stwa.

Praojciec medycyny, H i p o k r a t e s ,  wśród różnych 
cech praw dziwego lekarza na  pierw szym  m iejscu 
w ym ienia „pogardę dla p ieniądza”. H ipokrates — 
Grek, członek narodu kupców, żyjący w czasach, 
gdy pieniądz grał w ielką rolę, przeciw staw ił się, jako 
lekarz, duchowi czasu i uczynił to ze względu n a  
wyższe cele zawodu, na dobro chorego. H ipokrates 
dobrze rozumiał, że lekarz musi zarobić n a  swoje 
utrzym anie, ale jeżeli m imo tej świadomości żądał, 
aby lekarz m iał pieniądze w pogardzie, to chodziło 
mu o postawę lekarza w spraw ach pieniężnych. Tego, 
czego żąda lekarz od lekarza, powinniśm y żądać rów ­
nież od pielęgniarki. P ielęgniarka, w ykonująca sw ą 
pracę jedynie z myślą o  zarobku, nie jest praw dziw ą % 
pielęgniarką. P ielęgniarka zbliża się do chorego 
z pragnieniem  przyniesienia mu pomocy, m usi mieć 
coś do d a n i a  choremu, swą myśl, serce, oko, ucho, 
ręce, przy tym  w tak hojnej mierze, żeby mieć p rze­
świadczenie, że jej praca n ie da się ocenić całko­
wicie w monecie brzęczącej lub szeleszczącej. N ie­
stety, w obecnych w arunkach n ie możemy żyć bez 
dóbr m aterialnych, bez pieniędzy, a  m anna z n ieba 
nam  n ie spada. Nie idzie o to, aby dać się wyzyski­
wać, pozwolić zbyt nisko oceniać naszą pracę, lecz 
o to, abyśm y uważali pieniądze za środek, a nie za 
cel naszego życia; powinniśm y dążyć do odpow ied­
niego zabezpieczenia m aterialnego pielęgniarki, lecz 
jednocześnie pam iętać, że przy pełnych korytach czę­
sto sto ją  świnie, i nigdy nie wolno nam  kierow ać się 
w życiu ani w  stosunku do chorego, ani w stosunku 
do szpitali i innych instytucji, w których pracujem y, 
zasadą: „d a j—d a m—d a  s z”.

Bezwzględnym więc nakazem  etyki zawodowej jest, 
aby pielęgniarki ustosunkowały się do swej pracy 
jako do sam arytańskiego obowiązku społecznego. Ten 
nakaz etyczny w kłada również na w ładze przełożone 
pielęgniarek, na  lekarzy, n a  adm inistrację szpitala 
bezwzględny obowiązek odpowiedniego ustosunkow a­
n ia  się do pracy pielęgniarskiej i należytej jej oceny. 
K to pragnie, aby  w szpitalu panow ał duch służby 
społecznej, ten  przede wszystkim  sam  w tym  duchu 
pow inien się ustosunkować do tych, od których ta ­
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kiej służby wymaga, a  więc i do pielęgniarek. Ten 
stosunek nigdy n ie może być oparty  n a  b iu rokra­
tyzm ie, który zasadniczo, zgodnie ze sw ą natu rą , jest 
przeciw ny nastaw ien iu  etycznemu. P ierw iastek  b iu­
rokratyzm u pow inien być zastąpiony przez p ierw ias­
tek  hum anitaryzm u, pierw iastek  opiekuńczy: w szpi­
ta lach  i w  innych insty tucjach  higieniczno-lekarskich 
pow inny panow ać takie stosunki, jakie zaprowadziła 
w szpitalach F lorencja Nightingale. Dążyła ona do 
tego, aby  w szpitalu panow ał ład i porządek, w pro­
w adziła ścisły podział pracy, opracow ała regulam in 
d la  p ielęgniarek i pilnie baczyła, aby jego przepisy 
były ściśle przestrzegane, w ym agała od pielęgniarek 
w ielkiej, ciężkiej pracy, posłuchu, trw ałej dyscypliny, 
lecz jednocześnie dbała, aby praca pielęgniarek była 
należycie ceniona i w ynagradzana, troszczyła się o ich 
zdrow ie i odpoczynek, otaczała pielęgniarki m acie­
rzyńską miłością, w ychow ując je w poczuciu obo­
wiązku, służąc im przykładem  dobroci i jasności 
myśli, serdeczności i rozwagi, delikatności i energii, 
hum oru i silnej woli.

E tyka zawodowa jest tylko cząstką etyki ogólnej, 
i n ie  będzie dobrą pielęgniarką, kto nie jest dobrym  
i dobrze w ychow anym  człowiekiem. Jednak  odrębne 
obowiązki zawodowe w ym agają odrębnych środków 
n ie  tylko m aterialnych i fizycznych, lecz przede 
w szystkim  m oralnych i umysłowych.

Aby dobra kobieta mogła być dobrą pielęgniarką, 
musi przede wszystkim  posiadać p o w o ł a n i e  do 
pełn ien ia służby przy chorych, gdyż przy wyborze 
zaw odu najw ażniejszą rzeczą jest w r o d z o n a  
s k ł o n  o ś ć :  „gdy bowiem n a tu ra  sam a staw ia opór, 
wszystko jest próżne; gdy jednak  natu ra  praw dziw ą 
w skazuje drogę, studiow anie sztuki prowadzi do n a j­
lepszych w yników ” — pow iada Hipokrates.

Kogo nie w zrusza niedola ludzka, kto nie czuje w so­
b ie nieodpartego dążenia do służenia innym, do pracy 
w ym agającej pewnego s a m o z a p a r c i a ,  kto nie 
ona dość siły woli, aby zawsze i wszędzie panow ać 
nad  sobą, ten niech lepiej obierze sobie inny za­
wód — nie pielęgniarstw o.

Twórczynię współczesnego pielęgniarstw a, F lorencję 
N ightingale, bolesną troską napaw ała obawa, aby 
pielęgniarstw o n ie stało  się dla „sióstr” rzemiosłem, 
zam iast tego, czym ono było dla niej i d la jej n a j­
lepszych uczennic — świętym powołaniem ; lecz je ­
szcze m niej łaskaw ym  okiem  niż na rzemieślniczą 
spraw ność patrzyła na „litościwe anioły bez rą k ”. 
Toteż drugą najw ażniejszą cechą praw dziw ej pielęg­
n ia rk i jest d o s k o n a ł o ś ć  z a w o d o w a ,  zdobyta 
drogą należytych studiów, wychowania oraz długo­
letniego doświadczenia. Zaliczamy doskonałość zawo­
dow ą do obowiązków etycznych, gdyż cel najwyższy 
zawodu wym aga, aby opieka nad chorym  i pomoc 
jem u udzielana były najdoskonalsze i najlepsze: po­
w inna w ięc p ielęgniarka być do swego zawodu n a le­
życie przygotowana, a  następnie sam a sta le  dążyć 
do ciągłego doskonalenia się i dokształcania.

Doskonałość zawodowa i długoletnie doświadczenie 
zw alczają jak  najskuteczniej zarozumiałość i pychę, 
u trudn ia jące  życie nam  i tym  wszystkim, którzy się 
z nam i stykają ; przeciwnie, uczą nas s k r o m n o ­
ś c i ,  gdyż trzeba się wiele uczyć, aby się przekonać, 
że się n iew iele umie. Ta jednak  tylko p ielęgniarka 
będzie się sta le kształciła, k tó ra m a p r a w d z i w e

z a i n t e r e s o w a n i e  d l a  p r a c y  p i e l ę g n i a r ­
s k i e j  i odpow iednie uzdolnienie, uw ydatniające się 
głównie w  w i e l k i e j  c i e r p l i w o ś c i ,  w y t r w a ­
ł o ś c i  i b y s t r e j  s p o s t r z e g a w c z o ś c i .

Ze spostrzegawczością łączy się p r a w d o m ó w ­
n o ś ć  i o d w a g a  p r z y z n a w a n i a  s i ę  d o  
s w y c h  b ł ę d ó w  i p r z e w i n i e ń :  „Mówić całą 
praw dę i nic prócz p raw dy” — potrafi tylko ten, 
kto  sam siebie odpow iednio wychowuje, kto stale 
czuw a nad praw dziwością swych słów i czynów 
i uczciwie dąży do poznania samego siebie. Realne 
bezpośrednie ujęcie rzeczywistości i to, co Żeromski 
tak  prześlicznie nazw ał „ c z u j ą c y m  w i d z e ­
n i e  m ”, oraz poczucie odpowiedzialności za sw e 
czyny i szczery, krytyczny stosunek do własnego 
„ ja” — oto cechy kobiety, powołujące ją  do pełnienia 
zawodu pielęgniarskiego.

Chcę powiedzieć jeszcze o jednym  obowiązku wzglę­
dem siebie i innych, często trudnym  i ciężkim. P ie­
lęgniarka pow inna zachować w swej pracy p o g o ­
d ę  d u c h a  i n ie  zatracać tego, co zwiemy r a ­
d o ś c i ą  ż y c i a ,  gdyż, jak  pow iedział H ipokrates, 
powinniśm y wesołością i pogodą dodawać chorem u 
otuchy, nie myśląc o w łasnych troskach. Powiedziane 
jest: „W eselcie się z weselącymi, a płaczcie z p ła ­
czącym i”. Ten nakaz jest dla wszystkich i w zględnie 
łatw o go wykonać. Od nas, lekarzy i pielęgniarek, 
w ym aga się o w iele w ięcej: m am y rów nież weselić 
się z weselącymi, z płaczącymi jednak  nie płakać, 
lecz umieć ich pocieszyć, ukoić sw ą pogodą, pomnąc, 
że uśm iech jest tak  sam o zaraźliwy, jak  łza. By 
darzyć innych słońcem, trzeba je  mieć w sobie. P o­
tra fi to  uczynić ten, kto urnie zm artw ienia, kłopoty, 
troski i nieszczęścia, jak ie go dotykają, chować w  c i­
szy swego serca, a  „dla ludzi mieć zawsze tw arz 
jednakow ą”.

Ciężki i odpow iedzialny jest zawód pielęgniarki, w y­
m aga dużego zasobu sił fizycznych i odpowiednich 
cech charak teru  i umysłu. Musi w niej gorzeć s ta le  
ogień, k tó ry  by  ogrzew ał i ośw ietlał codzienny trud , 
gdy drogę życia stale zaciem nia cierpienie, nędza 
i niedola. Odzież to źródło? Co pow inno być bodź­
cem, pobudką do naszych czynów? To, n a  co już 
nam  w skazał w ielki H ipokrates: — M i ł o ś ć .  „Kto 
bowiem  przejęty  jest miłością dla ludzi, ten również 
i d la  swej sztuki gorącą miłością płonie”. Miłość dla 
ludzi, nie tylko dla ludzi chorych, lecz miłość d la 
człowieka — taka, jaką już daw niej określiła m ąd­
rość hinduska:

„Tak, jak  są, kocham  ludzi słabych, zaślepionych,
Jednostronnych, ułom nych i ograniczonych;
Tak się przedstaw iających kocham ich na świecie...”

Miłość, k tóra później w religii Chrystusowej zajaś­
n ia ła  blaskiem  prawdy. * 1 2 3

F r a g m e n ty  p r z e m ó w ie ń  w y g ło s z o n y c h  p r z ez  p r o f. dr. W ła ­
d y s ła w a  S z e n a jc h a , w y b it n e g o  p o ls k ie g o  p e d ia tr ę , z o k a z j i:
1) d z ie s ię c io le c ia  is tn ie n ia  W a r sz a w sk ie j  S z k o ły  P ie lę g n ia r ­

s tw a , [w :] „ O p ie k a  n a d  D z ie c k ie m ” , W a r sz a w a  1931;
2) o tw a r c ia  s a n a to r iu m  w  O tw o c k u , [w :] „ S łu ż b a  z d r o w ia ”  

194G,nr 2;
3) o tw a r c ia  A k a d e m ii  M e d y c z n e j  w  G d a ń sk u , [w :] „ S łu ż b a  

z d r o w ia ” 1947, n r  3.
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AN N A  JAWORSKA

Etyka zawodowa nauczyciela

0  powadzeniu i efektach pracy 
człowieka decyduje wiele rozmaitych 
warunków, które powinny być czę­
ścią składową kwalifikacji zawo­
dowych.

Każdy człowiek oprócz przygotowa­
nia zawodowego czy naukowego, 
koniecznego do podjęcia pracy, po­
winien reprezentować sobą i swoją 
działalnością również odpowiednią 
postawę moralno-ideową, kulturę 
ogólną i właściwe zrozumienie norm
1 zasad etycznych. Ogólnie przyj­
muje się, że etyka zawodowa czer­
pie inspiracje i dostosowuje się do 
etyki ogólnej. Za istotę każdej mo­
ralności zawodowej uważa się od­
powiednie przystosowanie uznawa­
nych w społeczeństwie norm mo­
ralnych do typowych sytuacji i za­
dań poszczególnych grup zawodo­
wych.

Nauczyciel z racji swego zawodu 
staje się niejako ogólną własnością 
i dlatego w  swoim postępowaniu 
i działalności powinien być tym, 
za kogo go społeczeństwo uważa. 
Problematyka etyki nauczycielskiej 
jest problematyką o wielkim zasię­
gu i w  tym zawodzie nabiera 
szczególnego znaczenia, bowiem w  
dzisiejszym społeczeństwie najwyż­
szą wartością jest człowiek. Zatem 
społeczeństwo stawia nauczycielowi 
wysokie wymagania w  dziedzinie 
etyki zawodowej z tego względu, 
że obdarzyło go najwyższym zaufa­
niem i najwyższą godnością, jaką 
jest wychowanie człowieka, czyli 
czynienie człowieka c z ł o w i e ­
k i e m.  Dzisiaj, w  dobie dynamicz­
nego i wszechstronnego postępu 
społecznego, nauczyciel wywiera co­
raz większy wpływ na indywidual­
ne losy ludzi, a więc jego praca 
staje się szeroko pojętym współ­
uczestnictwem i współodpowie­
dzialnym działaniem społecznym. 
Między innymi dlatego społeczeń­
stwo, a w  szczególności rodzice, 
wymagają od nauczyciela, by zaw­
sze reprezentował wysoki poziom 
moralny. Wpływa to w  swoisty spo­
sób na odnajdywanie się nauczy­

ciela w społeczeństwie, na jego 
charakter, postawę, osobowość, na 
jego współżycie z ludźmi, na jego 
przeżycia, na to, co kształtuje spe­
cyficzną kulturę i moralność.

Młody człowiek, który przysposabia 
się do pracy z dziećmi, musi mieć 
wrodzone zdolności do przejawiania 
troski o szczęście dziecka i szczęście 
drugiego człowieka. Dobrym nauczy­
cielem nie może być osoba, która 
z różnych względów nie osiągnęła 
w życiu celu i tylko dlatego została 
nauczycielem. Ludzie, którzy roz­
minęli się z wewnętrznym powo­
łaniem, często nie będą zdolni do 
przyjęcia specyficznego i określo­
nego sposobu bycia. Nauczyciel w  
znacznie większym stopniu niż 
przedstawiciel każdego innego za­
wodu staje się własnością całego 
społeczeństwa, osobą niejako pu­
bliczną, i na nim spoczywa brze­
mienna część odpowiedzialności za 
ludzi. Na każdym, kto godzi się 
do służby nauczycielskiej, ciąży nie­
zmierzona i nieobliczalna w skut­
kach odpowiedzialność.

I tak, normy etyczne tej grupy za­
wodowej można ująć następująco, 
jako: obowiązki moralne wotóec 
uczniów i wychowanków, zobowią­
zanie wobec własnego środowiska 
zawodowego, obowiązki moralne 
wobec społeczeństwa, które powo­
łuje nauczyciela i darzy swym za­
ufaniem, oraz moralny obowiązek 
w  stosunku do samego siebie. W y­
niki, jakie osiągane będą w  za­
kresie kształtowania przekonań, po­
staw i poglądów uczniów zależeć 
będą w  znacznym stopniu od etycz­
nych wartości reprezentowanych 
przez nauczyciela, od wartości i si­
ły jego wpływu wychowawczego 
oraz jego osobowości.

Nauczyciel spełnia dwie podstawo­
we funkcje: kształcącą i wycho­
wawczą. Organizuje zdobywanie 
wiedzy i umiejętności ucznia; ma 
dziecko wychowywać przez wyko­
rzystywanie do tego celu materiału 
nauczania, własnego przykładu, pra­
cy społecznej oraz tych wszystkich

czynników, które wpływają na 
kształtowanie postawy dziecka, póź­
niejszego współtwórcy lepszego ży­
cia. Dziecko — młody człowiek —  
staje obok nauczyciela ze swymi 
człowieczymi możliwościami bycia 
w  pełni ludzkiego i nauczyciel-wy- 
chowawca z etycznego punktu w i­
dzenia zobowiązany jest przyjść do 
młodego nie tylko ze swymi możli­
wościami pedagogicznymi, wiedzą 
i programem nauczania, ale jak 
człowiek do człowieka. Odpowiada 
on zarówno za rozwój umysłowy 
dziecka, jak i za rozwój jego całej 
osobowości.
Wspomniano już o specyficznych 
funkcjach, jakie ma do spełnienia 
nauczyciel. Nigdy wcześniej nie 
wymagano od szkoły takiego jej 
unowocześnienia i zbliżenia do ży­
cia, jak teraz. Zresztą obecnie, w  
związku" z ciągłym rozwojem nauki, 
techniki i postępem gospodarczym, 
życie wyznacza szkole i nauczycie­
lowi nowe, trudne zadania i mu­
simy je sobie uświadomić, by wy­
posażyć młode pokolenie w  nie­
zbędną wiedzę, którą będzie mogło 
w  przyszłości wykorzystać we 
wszelkich sytuacjach. I tu znowu 
czynnikiem podstawowym, o pierw­
szorzędnym znaczeniu w  uzyskiwa­
niu dobrych wyników pracy dy­
daktyczno-wychowawczej, jest e- 
tyczna postawa nauczyciela. Na­
uczyciel musi być dla1 ucznia pod 
każdym względem wzorem.

Kształcenie i wychowanie dokonują 
się głównie w  procesie nauczania. 
Tu bowiem można podać uczniowi 
odpowiedni zasób niezbędnych wia­
domości, by mógł on właściwie 
oceniać i pojmować istniejące zja­
wiska, obserwować zachowanie i 
postępowanie innych oraz własne 
czyny. Właśnie w procesie naucza­
nia powinno się wdrażać dziecko 
do przestrzegania obowiązujących 
norm moralnych, wyrabiać patrio­
tyzm, poszanowanie cudzej pracy 
i własności społecznej, kształtować 
określone pozytywne cechy charak­
teru i nawyki kulturalnego zacho­
wania. Konieczne jest również wpa­
janie dzieciom i młodzieży prawid­
łowych poglądów i przekonań oraz 
w naturalny sposób prostowanie 
ich błędnych opinii.
Zawsze i wszędzie podczas kontak­
tów z młodzieżą powinien nauczy­
ciel kontynuować swoje oddziały­
wania wychowawcze. Młodzież jest 
bacznym obserwatorem i surowym 
sędzią, przeważnie trafnie formu­
łującym swoje opinie o osobowości 
nauczyciela.
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Każdy uczeń zawsze i wszędzie 
obserw uje „swojego pan a” lub „na­
szą pan ią”. M ało tego, każdy uczą­
cy zna jdu je  się pod ustaw iczną 
kontro lą społeczną i jego najm n ie j­
sze uchybienie czy potknięcie jest 
praw ie natychm iast dostrzegane, 
kom entow ane i oceniane. Rezultaty 
pracy nauczyciela zależą w  znacz­
nej m ierze od stosunku uczniów do 
nauczyciela, k tó ry  m usi być szcze­
gólnie ostrożny, aby nie stracić sza­
cunku  i zaufania, gdyż potem b ar­
dzo trudno  je odzyskać. W przy­
padku  nauczycieli wszystkie dodat­
nie przykłady postępow ania są  tra k ­
tow ane jako objaw y norm alnej po­
staw y i nikogo nie dziw ią an i nie 
w prow adzają w  zachwyt, natom iast 
najm niejsze odchylenie od ideału 
jest szeroko, bezwzględnie i bez­
kom prom isowo krytykow ane, a  n ie ­
kiedy naw et niepotrzebnie roztrzą­
sane przez rodziców, dzieci, władze 
i społeczeństwo.

Do szkoły i nauczyciela należy 
upowszechnianie i u trw alanie w ar­
tości oraz norm  etycznych społecz­
n ie  pożytecznych, a  elim inow anie 
wszystkiego co może być społecznie 
szkodliwe. Nauczyciele są najczęś­
ciej realistam i i zdają sobie spraw ę 
z  tego, że obok w ielkich osiągnięć 
istn ieje  ciągle w  życiu codziennym 
w iele braków , niedociągnięć i zła, 
że trzeba z  tym  walczyć, a  przede 
w szystkim  należy tem u wszelkimi 
siłam i zapobiegać i przeciwdziałać 
przez w łaściw e przeobrażanie i 
kształtow anie świadomości społe­
czeństwa. W tym  także nauczyciel 
musi odznaczać się wysokim pozio­
m em  etycznym.

Ja k  wspom niano, dzieci i młodzież 
odznaczają się w ielkim  poczuciem 
spraw iedliw ości i uczciwości, w raż­
liwości n a  zło i krzyw dę ludzką, 
szukają praw dy, ale przyznać n a ­
leży i to, że n ie  m ają  jeszcze trw a­
łych zasad i sprecyzowanych poglą­
dów  na wiele podstawowych i w aż­
nych spraw . Młodzież jest najczęś­
ciej chw iejna i pragnie w  swoich 
dążeniach mieć oparcie w kimś 
napraw dę wartościowym  i godnym 
naśladow ania. W szystkim uczniom — 
i tym  najm łodszym  i tym  do jrza l­
szym  — im ponuje człowiek n ie­
zwykły, w yjątkowy, o wysokich w a­
lorach etycznych. Wiadomo, że za ­
wód nauczyciela jest zaliczany do 
zawodów potencjaln ie konflikto­
wych, co uw idacznia się np. w  róż­
nicy opinii o dziecku m iędzy rodzi­
cam i a  nauczycielam i, w  stosow a­
niu  różnych m etod wychowawczych,

w relacji m iędzy obowiązkiem 
upow szechniania i u trw alan ia okre­
ślonych ideałów  i poglądów a  oso­
bistym  przekonaniem  nauczyciela. 
N iezm iernie w ażna i domisła jest 
w  tym  przypadku zgodność przeko­
nań  i postępow ania nauczyciela.

Postaw a nauczyciela oddziałuje 
z dużą sugestywnością n a  w ycho­
w anka i w yw iera istotny wpływ 
na proces jego rozwoju. U m iejętne 
podejście pedagogiczne, wysoka k u l­
tu ra  osobista i tak t nauczyciela 
w  kontak tach  z młodzieżą i do­
rosłym i są czynnikiem  w arunkują-, 
cym jego oddziaływ anie wychow aw ­
cze w szkole i środowisku. Powinno 
się to wyrażać poszanowaniem  po­
glądów i przekonań innych ludzi 
oraz w b raku  skłonności do bez­
względnego potępiania czyichś po­
staw . W tedy pow inien kierować się 
nauczyciel tak tem  i wyczuciem 
sytuacji. C harakterystyczne jest 
także to, że obecnie nauczyciel p ra ­
cuje i żyje w  środowisku, w k tó ­
rym  stykają się i w spółżyją ludzie 
wyznający m oralność św iecką i lu ­
dzie wyznający m oralność kościelną. 
Jeśli dobrze przyjrzeć się środow i­
sku nauczycielskiemu, to  obiektyw ­
nie stw ierdzić należy, że jest w nim  
w ielka rzesza ludzi, k tórym  n ie ty l­
ko nie przeszkadza istnienie tych 
różnic, ale często u ła tw ia im  pracę 
przez stworzenie bliższego i b a r­
dziej szczerego kontaktu  z rodzica­
mi i całym środowiskiem. Obecne 
badania naukow e dość często w y­
suw ają oraz potw ierdzają w łaści­
wość niektórych postulatów , które 
od daw na głosiła etyka chrześci­
jańska.

Każdy nauczyciel pow inien sza­
nować praw o ludzi i dziecka 
do samodzielnego m yślenia i w y­
rażania przez nich własnego sądu. 
Nie wolno mu ośmieszać czy igno­
rować sądu ucznia, chociażby był 
niesłuszny lub odm ienny od poglądu 
nauczyciela, bo to może prowadzić 
do pow stania dwulicowości u ucz­
niów. I w tym  przypadku duże 
znaczenie m a k u ltu ra  osobista n a ­
uczyciela. P rzykładne zachow anie 
i w łaściwa postaw a zarówno wobec 
dorosłych, jak  i dzieci — udziela 
się otoczeniu. Dlatego też n a  lek­
cjach, zajęciach pozalekcyjnych, 
podczas przerw  czy wycieczki, 
w kinie, w  teatrze czy na ulicy, 
na wczasach i w domu, a  przede 
wszystkim  w życiu rodzinnym  musi 
nauczyciel dbać o swój styl życia, 
form y zachow ania i o wysoką ku l­
turę osobistą.

Nauczyciel kształtu je również po­
staw ę dorosłego społeczeństwa d a­
nego środowiska, p racu jąc jako 
działacz społeczny. Chcąc dotrzeć 
do w ielu ludzi i poznać ich, by móc 
oddziaływać pozytywnie, powinien 
nauczyciel tkw ić w sam ym  centrum  
k ulturalnym  i społecznym tego śro­
dowiska.

Istotnym  czynnikiem  w arunkującym  
oddziaływ anie wychowawcze n a ­
uczyciela — nie tylko w szkole 
a le  i w innym  środowisku — jest 
um iejętne podejście pedagogiczne 
i tak t w  kontaktach ze w szyst­
kimi.

Nauczyciel oprócz przygotow ania za ­
wodowego powinien — w znacznie 
większym stopniu niż w k tórym ­
kolw iek innym zawodzie — posiadać 
w iele dodatnich cech charakteru , 
takich jak  np.: dobroć, serdeczność, 
uczciwość, opanowanie, poczucie 
sprawiedliwości, szczerość, cierp li­
wość, troskliwość, w ielkie poczucie 
odpowiedzialności za w ychow anie 
powierzonych m u  dzieci oraz za ­
m iłow anie do pracy wychowawczej. 
Te, niektóre tylko, w ym ienione ce­
chy u ła tw iają  m u pozyskanie ucz­
niów, zdobycie ich zaufania i au to ­
ry tetu  moralnego, a to z kolei po­
maga skuteczniej kształtow ać w ła­
ściwe postaw y u dzieci i m ło­
dzieży.

Nauczyciel o wysokiej ku ltu rze 
etycznej będzie dbał zarówno o do­
bro dzieci, jak  nauczycieli i szkoły. 
Do słusznej w alki ze złem  na pew ­
no znajdzie sojuszników.

Dobry nauczyciel musi przejaw iać 
troskę o zespół klasowy, by z niego 
stworzyć dobry kolektyw , ale zaw ­
sze pogodzi to z indyw idualną tro­
ską o każdego ucznia, zachow ując 
wobec wszystkich jednakow y dys­
tans i jednakow y stosunek. Będzie 
spraw iedliw ie wymagał, rządził i 
oceniał nie sam e wyniki, lecz i do­
b rą wolę, i w ysiłek włożony przez 
ucznia w ich osiągnięcie. Wiadomo, 
że niezm iernie w ażne jest bliższe 
poznanie każdego ucznia, jego zdro­
w ia i w arunków  domowych, 
a  wszystkie zdobyte inform acje za­
chow a nauczyciel tylko dla siebie. 
Jedną z naczelnych zasad w  postę­
pow aniu z uczniam i w inno być 
pełne poszanowanie ich godności.

Do bardzo trudnych spraw , którym  
nauczyciel m usi sprostać i je  roz­
strzygnąć, należy zaliczyć także o^ 
cenianie uczniów, aby miało ono 
wartości wychowawcze. Ocenianie 
jest bodaj najtrudniejszym , na jb ar-
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diziej niewdzięcznym  elem entem  
pracy dydaktycznej i wym aga d u ­
żego taktu, rozsądku i kultury. 
Uczeń m usi być przekonany, że 
otrzym ał ocenę spraw iedliw ą, że 
stopień odzwierciedla w m iarę n a j­
dokładniej jego zasób wiedzy. Musi 
być w ew nętrznie przekonany o sw o­
jej w artości w  danej dziedzinie. 
Ocena wintna być zachętą do do­
brej pracy, nie może natom iast 
działać destrukcyjnie i dem obilizu- 
jąco. Sprawiedliwe ocenianie w ie­
dzy i pracy ucznia jest także n ie ­
zmiennie ważne z punktu  widzenia 
etyki zawodu nauczycielskiego. W ła­
śnie przy ocenie ucznia sum ienie 
nauczyciela powinno pozostawać 
zawsze sum ieniem  człowieka. K aż­
dy zespół klasowy z pew nością n a ­
tychm iast zauważy różnicę ocen i 
może podejrzew ać nauczyciela o 
stronniczość. W arunkiem  właściwej 
atm osfery w śród wychowanków i 
dokonyw ania przez nauczyciela po­
zytywnych zm ian u ucznia jest 
życzliwość i interesow anie się n a ­

JUSTYN BOLESZCZYC

Sędzia,  który
B y ć  c h r z e ś c i j a n i n e m ,  p e ł n i ą c  
f u n k c j e  s ę d z io w s k ie . . .  C o  to  o -  
z n a c z a  i  d o  cze g o  z o b o w i ą z u j e ?  
O d p o w i e d ź  n a  t a k  p o s t a w i o n e  
p y t a n i e  n ie  m o ż e  b y ć  p r o s t y m  
w y l i c z e n i e m  c n ó t  c h r z e ś c i j a ń ­
s k ic h ,  k t ó r e  p r z e c i e ż  t r z e b a  s t a ­
r a ć  s ię  u r z e c z y w i s t n i a ć ,  g d z i e ­
k o l w i e k  s ię  j e s t  i  j a k i e k o l w i e k  
z a d a n i a  m a  s ię  p o w i e r z o n e .  N i e  
w y s t a r c z y  t e ż  p r z y p o m n i e ć  o d ­
n o s z ą c y c h  się  do  s ę d z ió w  c y t a ­
t ó w ,  r o z s i a n y c h  p o  s t r o n a c h  E -  
w a n g e l i i ,  z  n a t u r y  r z e c z y  n i e ­
l i c z n y c h .  R z e c z ą  n a j w ł a ś c i w s z ą  
z a t e m  w y d a ł o  m i  s ię  z d a ć  so ­
b ie  s p r a w ę  ze  s p e c y f i k i  f u n k c j i  
s ę d z io w s k ic h ,  z  r o d z ą c y c h  się z  
n i e j  n ie b e z p i e c z e ń s t w  i  w y n i ­
k a j ą c y c h  s tą d  o b o w i ą z k ó w  w o ­
b ec  l u d z i ,  k t ó r y c h  s p r a w y  p r z y ­
s z ło  m i  r o z p a t r y w a ć .
D o  p o d s t a w o w y c h  z a d a ń  s ę ­
d z ie g o  n a l e ż y  r o z s t r z y g a n i e  
k o n f l i k t ó w ,  k t ó r e  m o g ą  p o ­
w s t a ć  m i ę d z y  d w i e m a  o s o b a m i ,  
m i ę d z y  o so b ą  p r y w a t n ą  a  j a ­
k ą ś  i n s t y t u c j ą  lu b  o r g a n i z a c ją ,  
a lb o  m i ę d z y  i n t e r e s e m  j e d n o s t ­
k i  a  s z e ro k o  r o z u m i a n y m  i n t e ­
r e s e m  s p o łe c z n y m ,  p o l e g a j ą c y m  
n a  p r z y k ł a d  n a  z a p o b i e g a n i u  
p e w n y m  p o s t ę p k o m  p r z y  p o -

uczyciela wszystkimi dziećmi, tak 
uzdolnionymi i w ybijaj ącymi się, 
jak  przeciętnym i i opóźnionymi. 
Nauczyciel powinien posiadać cechę 
um iejętnego dostrzegania w  porę 
Skłonności dziecka do niew łaściw e­
go postępow ania i zdolność natych­
miastowego podejm ow ania środków 
zapobiegawczych. Jeśli mowa o oce­
nie, to trzeba zwrócić również uw a­
gę na to, że nauczyciel powinien 
tak  przem yśleć ocenę ze spraw o­
wania, żeby służyła orna um acnia­
n iu  ładu  społecznego i m oralnego 
oraz w yrab ia ła  poczucie odpowie­
dzialności uczniów za w łasne po­
stępowanie.
Do obowiązków, w ynikających 
z pełnienia przez nauczycieli funk­
cji pedagogicznych, należy jeszcze 
zaliczyć obowiązek zgodnego w spół­
życia i w spółpracy z zespołem n a ­
uczycielskim. E tyka zawodowa 
w pływ a -na dobre stosunki między 
nauczycielam i. Jeśli ukazuje im  
w artość i rolę ich działalności oraz

c h c e  być
m o c y  k a r y ,  c h o c ia ż b y  n ie  p r o ­
w a d z i ł a  o n a  d o  le p s z e g o  p r z y ­
s t o s o w a n ia  s p r a w c y  do w y k o ­
n y w a n i a  r ó l  s p o łe c z n y c h ,  a  
w i ę c  n ie  ł ą c z y ł a  s ię  p o ś r e d n io  
z  r z e c z y w i s t y m  i n t e r e s e m  u k a ­
r a n e g o .

R o z s t r z y g a n i e  k o n f l i k t ó w ,  z w a ­
n e  c zę s to  w y m i e r z a n i e m  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ,  m u s i  łą c z y ć  s ię  z  
p e w n ą  w ł a d z ą ,  z  p e w n y m i  
p r z y w i l e j a m i  w y n i k a j ą c y m i  z  
i s t o t y  p e ł n i o n y c h  f u n k c j i  ( n i e ­
z a w is ło ś ć  w  z a k r e s i e  o r z e k a n i a ,  
i m m u n i t e t  s ę d z io w s k i ,  r ó ż n e  
z e w n ę t r z n e  o z n a k i  p r e s t i ż u  
s p o łe c z n e g o ) .  C h o c ia ż  w i ę c  o -  
r z e c z e n ia  s ę d z ió w  p o d le g a j ą  
k o n t r o l i  s ą d ó w  w y ż s z e j  i n s t a n ­
c j i a  r e a l i a  ż y c i a  n ie  c z y n i ą  ic h  
o d e r w a n y m i  o d  c o d z ie n n o ś c i ,  
to  ł a t w i e j  w  t y m  z a w o d z i e ,  n i ż  
w  w i e l u  i n n y c h ,  o t a k ą  p e w ­
n o ś ć  s ie b ie ,  k t ó r a  p r o w a d z i  do  
z a n i k u  s a m o k o n t r o l i  i  s a m o -  
w i e d z y ,  a  t a k ż e  o n a d u ż y c i e  
p r z e w a g i  w o b e c  l u d z i , k t ó r y c h  
s p r a w y  się  r o z p a t r u j e  — z a t e m  
o z a r o z u m i a l s t w o  i  a r o g a n ­
c j ę -
D o  te g o  d o c h o d z ą  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a  c z y h a j ą c e  n a  k a ż d e g o

wzory i oceny postępowania, to 
podnosi zwartość grupy zawodowej, 
budzi uczucie solidarności, bezpie­
czeństw a i w zm acnia więź społecz­
ną nauczycieli. Ma to bardzo w iel­
kie znaczenie d la zachow ania po­
godnej, przyjaznej i koleżeńskiej 
atm osfery w zespole nauczyciel­
skim. Nauczyciel nader często sta je  
wobec trudnych problem ów m oral­
nych, które kom plikują się w ze tk ­
nięciu z ludźmi o coraz powszech­
niej przejaw iającej się postaw ie 
konsum pcyjnej. Niestety, niejeden 
nauczyciel temu ulega. Nie ozna­
cza to jednak, że można rezygno­
wać z wysokich wymagań lub po­
zwolić na jakiekolw iek kom prom i­
sy. Dlatego nauczyciel m usi ze 
szczególną troską rozw ijać sw oją 
wrażliwość m oralną, dbać o prze­
strzeganie norm  etycznych, w  jego 
zawodzie szczególnie istotnych, aby 
mógł dobrze wywiązywać się z za ­
dań, być w  zgodzie ze swoim  su ­
mieniem, skutecznie nauczać i w y­
chowywać.

p r a w n i k a :  t e n d e n c j a  d o  b a r ­
d z ie j  u s i ln e g o  p o s z u k i w a n i a  t e ­
go, co p o d o b n e ,  n i ż  te g o ,  co 
n i e p o w t a r z a l n e  ( n i e b e z p i e c z e ń ­
s tw o  „ s z u f l a d k o w a n i a ” ), a  c z a ­
s e m  p r z e c e n i a n i e  p r a w n y c h  a s ­
p e k t ó w  d a n e j  s p r a w y  z e  s z k o d ą  
d la  j e j  a s p e k t ó w  e t y c z n y c h  i  
s p o łe c z n y c h .  G d y  d o  te g o  w z i ą ć  
p o d  u w a g ę  s ta le  n a p i ę c ie  p s y ­
c h ic z n e ,  w y n i k a j ą c e  z  te g o  z n u ­
ż e n ie  i  n e r w o w o ś ć  — n i e t r u d n o  
o z n ie c z u l e n i e  w o b e c  p r o b l e ­
m ó w  d r u g ie g o  c z ł o w i e k a  i  o u -  
c ie c z k ę  w  s c h e m a t  z a s t ę p u j ą c y  
n ie u c h r o n n e  r o z t e r k i ,  w ą t p l i ­
w o ś c i  i  w y s i ł e k  s a m o d z ie ln e g o  
m y ś l e n i a .
J a k ie  z a t e m  w a r t o ś c i  m u s i  
c h r z e ś c i j a n i n  s ą d z ą c y  i n n y c h  
l u d z i  w y n i e ś ć  z  w y z n a w a n y c h  
p r z e z  s ie b ie  ’ p r a w d  w i a r y ?  
C h y b a  p r z e d e  w s z y s t k i m  z r o ­
z u m i e n i e ,  że  je g o  p r a c a  j e s t ,  
b a r d z i e j  n i ż  in n e ,  s łu ż b ą .  S ł u ż ­
b ą  n a  r z e c z  i n n y c h  l u d z i ,  t y m  
b a r d z i e j  p o d p o r z ą d k o w u j ą c ą  
s ę d z ie g o  i n n y m  l u d z i o m ,  z  i m  
w i ę k s z ą  ł ą c z y  s ię  w ł a d z ą  s ą d z e ­
n ia .  D r u g i e  —  to z r o z u m i e n i e ,  
że  s k o r o  w s z y s t k o ,  co p o s i a d a ­
m y  i  m o ż e m y  z r o b ić  d o b r e g o , 
je s t  la s k ą ,  zo s z e lk ie  s ą d z e n ie
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d r u g i c h , k t ó r e  w c h o d z i  w  z a ­
k r e s  n a k a z u :  „ n ie  s ą d ź c ie , b y ś ­
c ie  s a m i  n i e  b y l i  s ą d z e n i ” , n ie  
m o ż e  b y ć  a n i  r z e c z ą  m ą d r ą , a n i  
s p o łe c z n ie  p o ż y t e c z n ą .  S t ą d  r o ­
d z ić  s ię  m u s i  n i e  t y l k o  p o g łę ­
b io n e  s p o j r z e n i e  n a  s ą d z o n e g o  
c z ł o w i e k a  — n a  je g o  „ m a ł o ś ć ” , 
u p a d k i ,  k r u c h o ś ć  m o r a l n ą ,  a le  
r ó w n i e ż  p o s t a w a  b r a t e r s t w a ,  
w s p ó ł c z u c i a  i  z r o z u m i e n i a .  T o  
o s t a tn ie  z a ś  j e s t  n i e m o ż l i w e  b e z  
ż y c z l i w o ś c i  — t e j  f o r m y  m i ł o ś ­
c i,  k t ó r ą  w i n n i ś m y  o b ją ć  k a ż ­
d e g o  c z ł o w i e k a .  B e z  n i e j  n ie  
t y l k o  n i e m o ż l i w a  j e s t  p o s t a w a  
o t w a r t a  n a  c a łą  z ło ż o n ą  r z e c z y ­
w is to ś ć  i n n e g o  c z ł o w i e k a ,  a le  
n i e m o ż l i w e  j e s t  t a k ż e  o t w a r c i e  
się  s ę d z ie g o ,  d a ją c e  d o s tę p  do  
j e g o  r z e c z y w i s t y c h  p r z e ż y ć ,

m o t y w ó w  d z ia ł a n ia ,  s to s u n k u  
d o  d o k o n a n e g o  c z y n u .
N i e  m a  to  o c z y io iś c ie  n ic  
w s p ó ln e g o  z  n a i w n ą  w i a r ą  %o 
c zy s to ś ć  i n t e n c j i  k a ż d e g o  c z ło ­
w i e k a ,  k t ó r y  j e s t  p r z e c ie ż ,  t a k  
j a k  i  m y ,  s k a ż o n y  g r z e c h e m  
p i e r w o r o d n y m .  A l e  j a k ż e  u -  
ł a t w i a  p o z b y c ie  s ię  u c z u c ia  
m ś c iw o ś c i ,  n i e t o l e r a n c j i  d la  c u ­
d z e j  „ i n n o ś c i ” , j a k ż e  u ł a t w i a  
z r o z u m i e n i e ,  ż e  w ł a ś c i w i e  o -  
r z e c z o n a  k a r a  m o ż e  b y ć  p r z y j ę ­
t a  i  p o t r z e b n a  s a m e m u  s k a z a ­
n e m u ,  a  n ie  t y l k o  m a  s t a n o w i ć  
— n i e r a z  i l u z o r y c z n ą  — o c h r o ­
n ę  z a g r o ż o n e g o  s p o łe c z e ń s tw a .

„ J e ś l i  w a s z a  s p r a w i e d l i w o ś ć  
n ie  b ę d z ie  w i ę k s z a  n i ż  f a r y z e u ­
s z y . . . ”  ( M a t .  5 : 2 0 )  i  „ b ło g o s la -

l u ie n i ,  k t ó r z y  c ie r p ią . . .  d l a  
s p r a w i e d l i w o ś c i ”  ( M a t .  5 :1 0 ). 
P i e r w s z e  z d a n i e  j e s t  n ie  t y l k o  
o s t r z e ż e n ie m .  J e s t  p r z y p o m ­
n i e n i e m  o n ie b e z p i e c z e ń s t w ie  
u le g a n i a  n ie  o r d y n a r n e m u  
p r z e k u p s t w u  ( to  n i e  j e s t  t r u d ­
n e ) ,  a le  s z e r z ą c y m  s ię  n a s t r o ­
j o m ,  p o w i e l a n y m  o c e n o m ,  c z y -  
j e m u ś  o c z e k i w a n i u ,  b l i c h t r o w i  
r z e k o m e j  k u l t u r y  i  u r z e k a j ą ­
c y m  p o z o r o m .  D r u g i e  \— u c z y  
s t a r e j  p r a w d y ,  ż e  p r a w d z i w i e  
s p r a w i e d l i w y  s ę d z ia  to  t e n ,  z  
k t ó r e g o  n i k t  n ie  j e s t  b a r d z o  z a ­
d o w o l o n y ,  a  w  k a ż d y m  r a z i e  
n i k t  z  t y c h ,  „ k t ó r z y  m a j ą  z n a ­
c z e n ie  u  l u d z i ” . A l e  r ó w n o c z e ś ­
n ie  z a c h ę c a ,  b y  n i m  b y ć ,  b o  
w a r t o  „ c ie r p ie ć  d la  s p r a w i e d ­
l i w o ś c i ” .

NABOŻEŃSTWA EWANGELICKIE W GÓRSKICH MIEJSCOWOŚCIACH WYPOCZYNKOWYCH
S p e łn ia m y  słuszne życzenie szeregu naszych C zy te ln ik ó w  i zam ieszczam y pon iże j ro zk ład  
nabożeństw  w  m iejscowościach, gdzie w ie le  osób spędza z im o w y  w ypoczynek. D z ię k u je m y  
duchow nym  pracu jącym  w  tych  m iejscowościach za n atych m iasto w ą i  w yczerp u jącą  odpo­
w ied ź  na skierow ane do n ich p y ta n ia .

NAZWA MIEJSCOWOŚCI DATY NABOŻEŃSTW GODZINY
ROZPOCZĘCIA

BIELSKO-BIAŁA
kościół i p lebania: PI. ks. Ściegiennego 8 W każdą niedzielę i św ięta g. 9
JELENIA GÓRA (dawniej Cieplice) 
kościół: PI. P iastowski 6 II, 2011, 27 11, 6 III, 20 III, 27 III g. 10,30
plebania: 1 M aja 126 Nabożeństwa pasyjne:

23 II, 4 III, 1,1 III, 18 III, 25 III g. 118
BIERUTOWICE
kościół „W ang” (obecnie w  remoncie), naboż. na II i IV niedziela m iesiąca g. 10
plebanii, ul. Śnieżka 8 
KŁODZKO
kaplica: ul. K olejowa 2 II i IV niedziela m iesiąca g. 9,30
KUDOWA
kościół: Wzgórze Parkow e II i IV niedziela m iesiąca g< 15
ŚWIERADÓW-ZDRÓJ
kaplica: ul. C m entarna 1 20 II i 20 III g. 15
WISŁA-UZDROWISKO
kościół i p lebania: n r 76

WISLA-MALINKA
(Dom Modlitwy)

W każdą niedzielę i św ięta: 
ranne
spowiedź i Kom. św. 
główne
Nabożeństwa pasyjne: w  każdy p ią­
tek

W każdą niedzielę i św ięta

g. 8,45 
g. 10 
g. U

g. 16,30

g. 10,15

WISLA-CZARNE
(Dom Modlitwy)

N abożeństwa pasyjne: w  każdy 
czw artek

W każdą niedzielę i św ięta

g. '17 

g. 8,30

USTROŃ
kościół i p lebania: ul. Staw ow a 1

Nabożeństwa pasyjne: w  każdy 
p ią tek

W każdą niedzielę i św ięta

g. 17 

g. 9
BRiENNA (Beskidy)
stacja  kaznodz, przy gł. drodze do centrum W co drugą niedzielę g. 8,45
SALMOPOL (Beskidy) 
kaplica I i III niedziela m iesiąca g. 14
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KAROL KARSKI

Trzy i pół roku w PRE
23 listopada 1976 obradow ał w W arszawie najwyższy 
organ Polskiej Rady Ekum enicznej — W alne Zgro­
madzenie. Przebiegowi obrad poświęcamy szerszą no­
ta tk ę  w  „Przeglądzie Ekum enicznym ”, natom iast w n i­
niejszym  artykule pragniem y pokazać, czym głównie 
zajm ow ała się Rada w okresie m inionych trzech i pół 
lat, tj. od 16 V 1973 do 22X1 76.

Na wstępie w arto  podkreślić, że w  interesującym  nas 
okresie nastąp iły  poważne zm iany personalne we w ła­
dzach. Ks. d r  J a n  N i e w  i e c  z e r  z a  ł, biskup Ko­
ścioła Ewangelicko-Reformowanego, spraw ujący  n ie ­
przerw anie funkcję prezesa Rady od 1960, ze względu 
n a  zły stan  zdrowia zrezygnował ze swego stanow iska 
n a  początku stycznia 1975 r. W okresie spraw ow ania 
urzędu przez ks. bp. J. N iewieczerzała PRE sta ła  się 
praw dziw ą r a d ą  K o ś c i o ł ó w ,  tj. organizacją po­
p ieraną n ie tylko przez ekum enicznie usposobione 
jednostki, lecz przede wszystkim  przez zwierzchności 
kościelne i szerokie kręgi w iernych. Ponadto  dzia­
łalność Rady uległa poważnem u rozszerzeniu, zw łasz­
cza na aren ie międzynarodowej. Nadzwyczajne W alne 
Zgrom adzenie PRE, zwołane w związku z odejściem  
ks. bp. J. N iewieczerzała, w  uznaniu jego zasług w  
dziedzinie rozwoju ruchu ekum enicznego przyznało 
m u tytuł honorowego prezesa Rady. N astępcą ks. bp.
J. Niewieczerzała został ks. prof. d r  W i t o l d  B e -  
n e d y k t o w i c z  — Superintendent naczelny Kościoła 
Metodystycznego.

Poważnie zm ienił się także skład  Prezydium  PRE, 
k tóre tw orzą zw ierzchnicy Kościołów członkowskich. 
W 1975 przeszli n a  em eryturę: ks. prof. d r  A n d r z e j  
W a n t u ł a  — biskup Kościoła Ew angelicko-A ugsbur­
skiego, iks. J u l i a n  P ę k a l a  — biskup naczelny 
Kościoła Polskokatolickiego i ks. S t a  n i s ł a wr K r a -  
k i e w i c z  — prezes Rady Naczelnej Zjednoczonego 
Kościoła Ewangelicznego. Ich m iejsca zajęli: ks. bp 
J a n u s z  N a r z y ń s k i ,  ks. bp T a d e u s z  M a ­
j e w s k i  i ks. K o n s t a n t y  S a c e w i c z .

Bolesną s tra tą  d la  PRE i niektórych Kościołów człon­
kowskich były zgony trzech bardzo aktyw nych dzia­
łaczy ekum enicznych. W grudniu  1973 zm arł ks. W a l ­
d e m a r  P r e i s s  (sen.), proboszcz parafii ew ange­
licko-augsburskiej i przewodniczący Oddziału W oje­
wódzkiego w  Bydgoszczy, w ielokrotny reprezen tan t 
Rady na konferencjach za granicą. W lutym  1976 
odszedł niespodziewanie ks. prof. d r  J e r z y  K l i n ­
g e r ,  prorektor Chrześcijańskiej Akadem ii Teologicz­
nej, będący od 1969 członkiem  Komisji „W iara i Us­
tró j” Światowej Rady Kościołów. Zm arły był w ybit­
nym  propagatorem  współczesnej myśli praw osław nej 
w  naszym  kraju . W połowie czerwca 1976 nastąp ił 
zgon ks. bp. A n d r z e j a  W a n t u ł y ,  który w PRE 
sprawowrał kolejno funkcje sekretarza i wiceprezesa, 
a  ponadto przez wiele lat angażow ał się aktyw nie 
w  prace Światowej Rady Kościol ów\ K onferencji Ko­
ściołów 'Europejskich i Chrzęści jańs'. i ej K onferencji 
Pokojowej.

Polska Rada Ekum eniczna, k tó ra podjęła publiczną 
działalność bezpośrednio po zakończeniu drugiej woj- 
ny  św iatowej, korzystała przez (blisko 30 lat z po­
mieszczeń udostępnionych najp ierw  przez Kościół 
Ewangelicko-Augsburski, a  potem  przez Kościół E- 
w angelicko-Reform owany. Dzięki pomocy uzyskanej 
od b ratn ich  Kościołów z zagranicy, 1 października 
1974 Rada mogła się przenieść do w łasnej siedziby, 
przy ul. Willowej 1 w  W arszawie, dzięki czem u po­
lepszyły się w ydatnie w arunki pracy, gdyż poza lo­
kalam i biurowym i dysponuje się obszernym i pom iesz­
czeniam i na bibliotekę i magazyny.

Poprzednie W alne Zgrom adzenie powołało do prow a­
dzenia określonych badań i prac cztery komisje, które

przejaw iały różny stopień aktywności. K o m i s j a  
T e o l o g i c z n  o-E k u m e n i c z n a  nie prow adziła 
praktycznie żadnej działalności. K o m i s j a  P o m o ­
c y  M i ę d z y k o ś c i e l n e j  zajm ow ała się rozdzia­
łem pieniędzy nadsyłanych przez odpowiedni organ 
ŚRK i za jej pośrednictwem  Kościoły zrzeszone w PRE 
otrzym ywały m.in. środki finansowe na rem onty 
obiektów sakralnych i prowadzenie zakładów  opieki.

K o m i s j a  W y c h o w a n i a  C h r z e ś c i j a ń s k i e ­
go , dzieląca się na cztery sekcje — ewangelizacyjną, 
kobiet, młodzieży i szkół niedzielnych — przeszła 
w połowie 1975 w ew nętrzną organizację. Spośród 
czterech sekcji dobrymi wynikam i mogą się wykazać 
dwie — kobiet i młodzieży. Sekcja Młodzieży każdego 
roku organizow ała w  Hajnówce ekum eniczne obozy 
robocze, podczas których młodzież różnych wyznań 
pracow ała przy wznoszeniu nowoczesnego kościoła 
prawosławnego, a jednocześnie była w prow adzana 
w  problem atykę ruchu ekum enicznego w Polsce i na  
świecie. Tem u ostatniem u celowi służyły też doroczne 
ogólnopolskie konferencje młodzieży. Sekcja M łodzie­
ży u trzym yw ała stały  kontak t z Ekum eniczną Radą 
Młodzieży w  Europie, uczestnicząc w  jej posiedze­
niach.

Działalność K o m i s j i  K o n t a k t ó w  Z a g r a n i c z ­
n y c h !  P r a s y  by ła znacznie szersza n iż w ska­
zu je jej nazwa. Jest to jedyna kom isja PRE za tru d ­
n ia jąca dwóch etatow ych pracowników. Poza o rg a­
nizowaniem  przyjazdów i wyjazdów zagranicznych 
oraz działalnością inform acyjną, kom isja prow adziła 
jeszcze działalność w ydaw niczą i referatow o-dysku­
syjną, opracowyw ała dokum enty ekum eniczne, gro­
m adziła literatu rę i dokum entację. Z działalności w y­
dawniczej na szczególną uwagę zasługuje praca 
„Z ufnością w przyszłość”, w ydana d la uczczenia 
60 rocznicy urodzin ks. bp. Jan a  Niewieczerzała. 
Książka powrsta ła przy udziale 34 autorów, w tym  
16 znanych działaczy kościelnych i ekum enicznych 
z zagranicy. Ponadto Komisja pośredniczyła w w y­
daniu  dwóch pozycji w  Republice Federalnej N ie­
miec: broszury „Ökumene in Polen” (drugi nakład) 
i książki „Begegnung m it Polen”. A utoram i w ielu 
przyczynków zaw artych w” tych pracach są działacze 
Kościołów zrzeszonych w PRE. W ydanie obu pub li­
kacji m iało ogromne znaczenie propagandowe.

W dziesięciu większych m iastach naszego k raju  dzia­
łały o d d z i a ł y  w o j e w ó d z k i e  PRE, powołane 
w celu lepszego organizowania i koordynowania 
w spółpracy ekum enicznej w  terenie. Cel ten rea li­
zowano lepiej lub gorzej. Są oddziały wojewródzkie 
grupujące zespoły ludzi, którzy z oddaniem  i po­
święceniem krzewią ideę ekum enizm u na płaszczyźnie 
lokalnej, ale są i takie oddziały, k tó re  praktycznie 
istnieją ty lko na  papierze. Gwoli spraw iedliw ości do­
dajm y, że centrala PRE, koncentrując się głównie 
na działalności zagranicznej, zaniedbała ten ważny 
sek tor ekum enicznej aktywności.

W krajow aj działalności PRE — zgodnie z tradycją 
minionych la t — na pierwszy p lan  w ysuw ały się 
T y g o d n i e  M o d l i t w y  o  J e d n o ś ć  C h r z e ­
ś c i j a n ,  odbywające się każdego roku  w  dniach 
18—25 stycznia. Rada przygotowywała program y i m a­
teriały, k tóre w ysyłała oddziałom wojewódzkim  i po­
szczególnym parafiom . Zwyczajowo już do w ygłasza­
nia kazań podczas Tygodnia M odlitwy zapraszano 
kaznodziei innego w yznania niż to, k tóre organizo­
w ało dane nabożeństwo. Częściej niż dawoiiej zda­
rzało się, że przedstawiciel Kościoła Rzym skokatoli­
ckiego przem aw iał na nabożeństw ach organizowanych 
przez pro testantów  i praw osławnych lub  s ta rokato li­
ków, i vice versa.
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Ś w i a t o w y  D z i e ń  M o d l i t w y  K o b i e t ,  przy­
padający n a  początek m arca każdego roku, przygo­
tow yw ała i przeprow adzała w całym k ra ju  Sekcja 
Kobiet PRE.

W s t o s u n k a c h  z K o ś c i o ł e m  R z y m s k o ­
k a t o l i c k i m  nastąpiła zasadnicza zm iana w tym 
sensie, że PRE i K om isja Episkopatu d.s. Ekum eniz­
m u powołały m ieszaną komisję, której pierwsze ofi­
cjalne spotkanie odbyło się 22 m aja 1974. Rozmowy 
n ie są łatwe, bowiem trzeba przezwyciężyć narosłą 
przez w iele la t nieufność, a ponadto jeszcze dzisiaj 
zdarzają się lokalne nieporozum ienia między rzymsko- 
katolikam i i w iernym i niektórych Kościołów człon­
kow skich Rady. Jednakże sam  fakt zinstytucjonalizo­
w ania kontaktów  m arkuje istotny przełom we w za­
jem nych stosunkach.

W ydarzeniem  o niepoślednim  znaczeniu dla całego 
ruchu ekum enicznego w Polsce było ukazanie się, 
w e w rześniu  1975, pełnego p r z e k ł a d u  B i b l i i .  
P race tłum aczeniowe, pod patronatem  Polskiego Od­
działu Brytyjskiego i Zagranicznego Towarzystwa Bi­
blijnego, trw ały  ponad 25 lat. Insty tucja ta patronuje 
teraz zespołowi przedstaw icieli Kościołów zrzeszonych 
w PRE, który od kilku lat pracuje nad nowoczesnym 
(dynamicznym) przekładem  Nowego Testam entu. 
Ewangelię M ateusza opublikow ano już eksperym en­
taln ie n a  łam ach „Jednoty” (nr 8—9 z 1975). W krótce 
m ają  ukazać się w druku wszystkie cztery Ew an­
gelie.
Rada s ta ra ła  się także w ypełniać służbę społeczno- 
-patriotyczną. W raz z Kościołami członkowskimi po­
parła  finansow o o d b u d o w ę  Z a m k u  K r ó l e w ­
s k i e g o  w W arszawie i w  uznaniu zasług na  tym  
polu została odznaczona „M edalem Odbudowy Zam ku” 
(lipiec 1974). Ponadto zaangażow ała się w  budowę 
C e n t r u m  Z d r o w i a  D z i e c k a  i zdołała zain­
teresować tym  przedsięwzięciem Kościoły za granicą, 
zwłaszcza w  NRD i RFN, które udzieliły Centrum  
poważnej pomocy m aterialnej. Ponadto wszystkie 
w ażniejsze rocznice krajow e (30-lecie PRL, 30 rocz­
n ica zakończenia wojny) o raz w ydarzenia m iędzyna­
rodow e (Światowa K onferencja Sił Pokojowych w 
Moskwie, II Apel Sztokholmski, wypadki w Chile) 
spotkały się z reakcją Rady i próbą oceny.

K o n t a k t y  P R E  z e k u m e n i z m e m  ś w i a ­
t o w y m  realizow ały się przede wszystkim przez 
w spółpracę z różnymi organam i Światowej Rady 
Kościołów. W spominaliśmy już o pomocy, której Ko­
ściołom w  Polsce udziela ŚRK. Pod jej patronatem  
odbyła się w  W arszawie (listopad 1974) narada około 
30 przedstaw icieli Kościołów z krajów  socjalistycz­
nych, poświęcona pomocy międzykościelnej. Ks. J. 
K linger wziął udział w Światowej K onferencji do 
S praw  W iary i U stroju w  Akrze (Ghana, 1974). Ks. 
Benedyktowicz był członkiem K om itetu W ykonawcze­
go K om isji Kościołów do Spraw  Międzynarodowych 
ŚRK i uczestniczył w  jego dorocznych posiedzeniach. 
PRE, jako  rada stowarzyszona w  ŚRK, korzystała 
z praw a w ysyłania swego przedstaw iciela w  charak ­
terze doradcy n a  posiedzenia Kom itetu Naczelnego.

Więź między PRE a ŚRK starano  się zacieśniać za­
rów no przez w izyty polskich działaczy w  Centrum  
Ekum enicznym  w  Genewie, jak  i przez zapraszanie 
do naszego k ra ju  w ybitnych przedstaw icieli ŚRK. 
W kw ietn iu  1974 gościł w  Polsce d r  K onrad Raiser, 
zastępca sek re tarza  generalnego ŚRK. Dokładnie w rok 
później odwiedził nasz k raj sam  sekretarz generalny 
ŚRK, d r Filip Potter, k tórem u um ożliwiono bliższe 
w niknięcie w  różne aspekty  pracy kościelnej i eku­
m enicznej w  Polsce. P rzeprow adził on również roz­
mowę z  członkam i Komisji Episkopatu do Spraw  
Ekumenii.

W om aw ianym  okresie przypadło V Z g r o m a d z e ­
n i e  O g ó l n e  Ś w i a t o w e j  R a d y  K o ś c i o ­
ł ó w ,  k tó re  zebrało się w  Nairobi w  dniach 23 X I— 
10 X II 1975. Sztab PRE opracow ał m ateria ły  przy­
gotowawcze, k tóre rozesłano do zw ierzchników  k o ­
ścielnych i oddziałów  wojewódzkich. Tu i ówdzie 
w  teren ie odbyw ały się specjalne posiedzenia poświę­

cone temu w ydarzeniu. Również prasa niektórych 
Kościołów zrzeszonych w PRE, jak  i rzym skokatoli­
cka, inform owała o tem atyce zbliżających się obrad. 
Działacze PRE uczestniczyli w dwóch naradach przed­
staw icieli Kościołów krajów  socjalistycznych poświę­
conym przygotow aniom  do Nairobi (Zagorsk — lipiec 
1974, Budapeszt — październik 1975). We wrześniu 1975 
przybył do Polski d r  J. A lthausen z NRD, w ybitny 
znawca zagadnień ekum enicznych, który omówił zło­
żoną problem atykę m ającego się odbyć Zgrom adzenia 
Ogólnego. Do Nairobi w yjechała 7-osobowa delegacja, 
której członkowie reprezentow ali cztery Kościoły 
członkowskie ŚRK, Polską Radę Ekum eniczną i Chrze­
ścijańską K onferencję Pokojową. Z satysfakcją przy­
jęto w k raju  wiadomość, że jeden z członków dele­
gacji — J a n  A n c h i m i u k  z Kościoła Praw osław ­
nego — został w ybrany członkiem 130-osobowego Ko­
m itetu Naczelnego ŚRK. Dzięki tem u wyborowi, Ko­
ścioły polskie m ają  znowu, po 21-letniej przerw ie, 
swego przedstaw iciela w najwyższym (w okresie m ię­
dzy zgrom adzeniam i ogólnymi) grem ium  ŚRK.

W styczniu 1976 odbyło się w W arszawie sym pozjum , 
na którym  członkowie delegacji polskiej dokonali 
ogólnej oceny Zgrom adzenia. DAva m iesiące później 
zwołano inne sympozjum, poświęcone problem om  
wolności, pokoju i spraw iedliw ości w  św ietle Nairobi. 
Jednym  z referen tów  był d r K a r o l y  T o t h ,  se­
k re ta rz  generalny OhKP. Zgrom adzenie Ogólne ŚRK 
znalazło też oddźwięk w  prasie  religijnej oraz w spot­
kaniach organizow anych na  różnych szczeblach. Mimo 
to w ydaje się, że jego reperkusje w  k ra ju  były n ie­
dostateczne, zwłaszcza n a  lokalnej płaszczyźnie życia 
kościelnego.
W 1976 przedstaw iciele PRE uczestniczyli w dwóch 
posiedzeniach zorganizowanych przez ŚRK: w m ię­
dzynarodowym  kolokwium  poświęconym realizacji 
uchw ał K onferencji Bezpieczeństwa i W spółpracy 
w E urop ie .i w  obradach K om itetu Naczelnego.

Innym  terenem  m iędzynarodowej aktywności ekum e­
nicznej PRE była K o n f e r e n c j a  K o ś c i o ł ó w  
E u r o p e j s k i c h ,  organizacja zrzeszająca ponad 100 
Kościołów z 27 krajów  naszego kontynentu, w  tym  
wszystkie Kościoły członkowskie Rady. P rzedstaw i­
ciele Kościołów polskich uczestniczyli w sem inarium  
KKE, poświęconym wkładowi Kościołów do proble­
mu rozbrojenia i bezpieczeństwa w Europie (Engel- 
berg — m aj 1973), w e wspólnym  posiedzeniu dwóch 
grup roboczych KKE (Bucków — listopad 1973), jak  
również w  pracach K om itetu Przygotowawczego do 
VII Zgrom adzenia Ogólnego (Bukareszt — styczeń 
1974). W sam ym  Zgrom adzeniu, które zebrało się 
w  Engelbergu (Szwajcaria) we wrześniu 1974, uczest­
niczyła 5-osobowa delegacja PRE. Jeden z jej człon­
ków, ks. sup. A d a m  K u c z m a  z Kościoła M eto- 
dystycznego, został w ybrany do Kom itetu Doradczego 
KKE i odtąd uczestniczy w  dorocznych posiedzeniach 
tego gremium. Dla pełnego obrazu odnotować należy 
jeszcze konsultację poświęconą ocenie uchw ał KBWE, 
którą KKE zorganizow ała w Bucków (NRD) w paź­
dzierniku 1975; PRE w ysłała na to  posiedzenie 
5 osób.
Przedstaw iciele PRE angażowali się również ak tyw ­
nie w pracach C h r z e ś c i j a ń s k i e j  K o n f e r e n ­
c j i  P o k o j o w e j .  W 80-osobowym Komitecie Kon­
tynuacji P racy zasiadają: ks. m etropolita B a z y l i ,  
ks. W i t o l d  B e n e d y k t o w i c z  i ks. Z d z i s ł a w  
P a w l i k .  Ks. Benedyktowicz jest ponadto członkiem  
K om itetu Roboczego, a  ks. Paw lik — Sekretariatu  
Międzynarodowego. Wszyscy oni, osobiście lub przez 
zastępców, uczestniczyli w posiedzeniach zw oływ a­
nych przez te gremia. D w ukrotnie obradow ał w Pol­
sce S ekretariat M iędzynarodowy (1973, 1976). Inni 
działacze PRE w spółpracowali z różnym i kom isjam i 
ChKP. Ponadto, zgodnie z zaleceniam i tej organiza­
cji, sta rano  się, aby poszczególne zbory modliły się 
w intencji walczących o niepodległość ludów A fryki 
i ONZ.
Poza s ta łą  w spółpracą z wym ienionym i wyżej orga­
nizacjam i m iędzynarodowym i, PRE pielęgnow ała s t o ­
s u n k i  d w u s t r o n n e  z r a d a m i  e k u m e ­
n i c z n y m i  i K o ś c i o ł a m i  w r ó ż n y c h  k r a ­

14



j a c h .  W m aju  1974 przebyw ała w Polsce delegacja 
Kościołów Czechosłowacji. Delegacja PRE rew izyto­
w ała naszych południowych sąsiadów w październiku 
1975. W lutym  1973 z w izytą przyjechali Węgrzy. 
Polacy rewizytowali ich we w rześniu 1976. W czerwcu 
1975 PRE gościła przedstaw icieli Kościoła L a te rań ­
skiego Norwegii, w czerwcu 1976 — delegację Ko­
ścioła Anglikańskiego A ustralii, a  we w rześniu tego 
samego roku — ks. W altera Sigrista, przewodniczą­
cego Związku Kościołów Ewangelickich w Szw ajca­
rii. Z H olandią naw iązano bliższy kontakt dzięki 
wspólnem u posiedzeniu teologów polskich (także rzym ­
skokatolickich) i holenderskich w  Drienbergen, 
w  kw ietniu 1974.

Różnorodna w spółpraca rozw ijała się z Kościołami 
ewangelickim i w NRD. K ilka razy odwiedził Polskę 
ks. bp A l b r e c h t  S c h o n h e r r ,  przewodniczący 
Związku Kościołów Ewangelickich. Jako  gość tej o r­
ganizacji przebyw ała w m aju 1976 w NRD dwuoso­
bowa delegacja PRE. Częstym gościem w Polsce był 
ks. prof. d r G e r h a r d  B a s s a r a k ,  znany dzia­
łacz ChKP. Żywą działalność rozw ijała G rupa Ro­
bocza do spraw  polskich przy Centrum  Ekumeniczno- 
-M isyjnym w Berlinie. W jej dorocznych posiedze­
niach uczestniczyli zawsze przedstaw iciele PRE. Od 
dwóch lat grupa ta zajm uje się intensyw nie zagad­

nieniem  współpracy Kościołów ewangelickich w  P ol­
sce w okresie międzywojennym. A kadem ia Ew ange­
licka w Berlinie organizowała w m inionych dwóch 
latach sem inaria poświęcone różnych aspektom  życia 
w naszym kraju. >,

Kościoły zrzeszone w PRE i Kościoły ewangelickie 
w RFN także podejmowały różne inicjatywy, m ające 
na celu w prow adzenie w  życie układów  zaw artych 
w  1970 pomiędzy rządami obu krajów . Nie sposób 
wrymienić tu  wszystkich kontaktów , ograniczym y się 
więc do najważniejszych. W 1973 przebyw ała w P ol­
sce pierwsza oficjalna delegacja Rady Kościołów 
Ewangelickich w RFN (EKD). Rok później stosunki 
między PRE i EKD uległy zinstytucjonalizow aniu: 
powołano Komisję Kontaktów, k tóra odtąd zbiera się 
dwa razy w roku. W październiku 1975 odbyto się 
w W arszawie sympozjum polsko-zachodnioniem ieckie, 
na które zaproszono przedstawicieli różnych środo­
wisk ewangelickich w RFN. W październiku 1976 
udała się do RFN delegacja młodzieżowa PRE, by 
z przedstawicielam i Związku Młodzieży Ewangelickiej 
rozważyć różne możliwości w spółpracy między m ło­
dzieżą obu krajów . Dla pełnego obrazu stosunków  
dw ustronnych należy wspomnieć, że doszło też do 
wym iany delegacji pomiędzy PRE a Kościołem E w an­
gelickim w Berlinie Zachodnim.

N A KANW IE R O D ZIN N E J W Y S Z Y W A N E

Monolog pierwszy

Słyszałam od twojej mamy, Stasz­
ku, że pobraliście się z Agnieszką, 
że wesele było bardzo skromne, 
a w podróż poślubną wybieracie 
się w czasie wakacji.

Chociaż to już musztarda po obie- 
dzie, muszę ci powiedzieć, że mam 
własny wzorzec urządzania wesela. 
Według niego impreza powinna się 
składać z dwóch części. Jedna, po­
łudniowa albo popołudniowa, to 
kieliszek wina i tort, albo wprost 
herbata i ciasteczka dla starszej 
generacji, owych chrzestnych, krew­
nych i przyjaciół, którzy — bardziej 
niż młodzi są w stanie sobie to 
wyobrazić — przeżywają razem 
z nimi ich radość. Jest to moment, 
kiedy starsi odkurzają własne 
wspomnienia i cieszą się radością 
swych następców. Do dziś pamię­
tam, że na swój ślub zaprosiłam 
pewnego starszego, bardzo ważnego 
pana, znanego mi z pracy, którego 
darzyłam wielką sympatią. Przy­
szedł do kościoła, a na moją zdzi­
wioną minę odpowiedział:

— Moje życie się kończy, pani za­
czyna. Przyszedłem cieszyć się pani 
szczęściem, to człowieka wzbogaca 
i buduje.

Więc jestem zdania, że trzeba im 
dać okazję do wystrojenia się na 
ten dzień i obleczenia w dawne 
wspomnienia. Oni zresztą naprawdę 
dobrze życzą młodym.

Sądzę, że takie spotkanie mogłoby 
się nawet odbyć zaraz po ślubie, 
w sali parafialnej. Bardzo miły 
akcent, a z praktycznej strony 
sprawy — same korzyści. Nato­
miast właściwe przyjęcie powinno 
mieć miejsce możliwie w jednym 
z domów, a nie w lokalu, i już 
bez starszego pokolenia, według 
wspólnego wymarzonego planu, tyl­
ko koniecznie tak, aby nie nad­
szarpnęło budżetu zarówno mło­
dych, jak i rodziców.

Podróż poślubna straciła już chyba 
swój sens. Piękne wakacje, po za­
liczeniu tych prawie ostatnich egza­
minów — dadzą wam ' na pewno 
więcej radości i korzyści.

A  wydawać by się mogło, że pierw­
szą rzeczą, którą będę miała wam 
do powiedzenia, będzie:

— Wszystkiego najlepszego!

A ja tymczasem, jak ta wróżka 
z bajki, życzę wam trudnego, cięż­
kiego życia i tylu przeciwności, aby 
was nie złamały, ale zahartowały 
i pozwoliły w pełni oceniać auten­
tyzm i ciepło słońca, gdy wstaną 
czasem te rzadkie rozsłonecznione 
dni. Bo przecież szczęście, jeżeli 
można o nim mówić w czasie ziem­
skiej wędrówki, jest tym większe 
i prawdziwsze, im bardziej różni 
się od trudu i niepowodzeń prze­
ciętnego dnia. Te krótkie szczęśliwe 
chwile trzeba przeżywać intensyw­
nie po to, aby zrozumieć sens ży­
cia, a zachłystywać się nimi tak 
głęboko, żeby starczyło na długo, 
na jak najdłużej.

A muszę powiedzieć otwarcie, że 
ja boję się właśnie o wasze szczęś­
cie. Obserwowałam was z daleka 
przez cały czas waszej znajomości. 
Stanowiliście ładny obrazek, gdy 
wychodziliście z uczelni objęci 
w pół i do nieprzytomności za­
patrzeni w siebie. Zgadzaliście się 
w swych sądach na temat czasów, 
w których żyjecie, i na temat pla­
nów, które chcecie realizować, acz­
kolwiek przy kieliszku wina nieraz 
przebudowywaliście świat na lep­
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szy. Wszyscy oceniają was jako 
parę dobraną, która zbliża się do 
końca studiów i posiada umiarko­
wanie oparcie w obu rodzinach. Sło­
wem — ideał.

A ja patrzę na was z niepokojem. 
Przecież oboje jesteście, praktycz­
nie rzecz biorąc, jedynakami. Ty 
masz dużo młodszego brata przy­
rodniego, a Agnieszka przez lata 
szkolne chowała się u dziadków, 
z dala od rodzeństwa. Oboje nie 
jesteście przyzwyczajeni do ustępo­
wania, oboje nauczyliście się w ży­
ciu brać i nie pytać czyim kosz­
tem. Wyrośliście wśród ludzi mąd­
rych i kulturalnych, więc nie zda­
rzy się wam historyjka taka, jaką 
słyszałam przez radio z ust kobie- 
ty-sędziego od spraw rozwodowych. 
Opowiadała ona o parze, która po­
brawszy się w sobotę, w poniedzia­
łek wystąpiła o rozwód, ponieważ 
w niedzielę on ją poprosił o szklan­
kę herbaty, a ona stwierdziła, że 
nie po to wyszła za mąż, żeby 
obsługiwać męża.

W Stanach Zjednoczonych w pew­
nych środowiskach modne są umo­
wy przedślubne. Abstrahując nawet 
od spraw majątkowych, młodzi lu­
dzie stwierdzają przed osobą uzna­
ną za autorytet, że mają takie to 
a takie wspólne plany, jak zamie­
rzają je realizować, jak rozłożyć 
w swym małżeństwie obowiązki, 
jak uregulować sprawę potomstwa.

Dla mnie tego rodzaju porozumie­
nie było nonsensem tylko w pierw­
szej chwili. Bo chodzi tu chyba
0 zobowiązującą rozmowę (widzia­
łabym ją w obecności znajomego 
duchownego), rozmowę, która zmu­
si młodą parę do praktycznego spoj­
rzenia na przyszłość, do zdania so­
bie sprawy z powagi obowiązków, 
ale również i praw. W przypadku 
narastających konfliktów wiadomo 
będzie od razu, gdzie udać się o po­
moc, aby była możliwie obiektywna
1 przez obie strony szanowana.

Mówi się u nas i realizuje obo­
wiązki alimentacyjne na rzecz dzie­
ci czy rodziców. A  jeżeli jedno 
z małżonków kosztem drugiego pod­
niesie swoje wykształcenie, zmieni 
przy tym środowisko, pracę, wresz­
cie — praktycznie rzecz biorąc — 
zmieni partnera, to co stanie się 
po sprawie rozwodowej? Czy wolno 
tak odejść zabierając tylko swoją 
połowę wspólnych dóbr material­
nych w tym czasie zgromadzonych?

A niby jakim prawem? Jeżeli już 
podwyższone wykształcenie dopro­
wadziło do zmiany planów życio­
wych jednego z małżonków, to dru­
giej stronie — porzuconej i nie­
szczęśliwej — należy się jakiś ekwi­
walent za te lata wyrzeczeń, na 
przykład w formie alimentacji.

Zdawałoby się, że ten temat was 
nie dotyczy. Chociaż... rozejrzyjcie 
się wokół siebie — robienie dokto­
ratu przez jednego z małżonków 
dzieje się często kosztem drugiego. 
Nie każdemu jednak potrzebny za­
raz doktorat, a prawie każdemu 
małżeństwu potrzebne są dzieci. 
A przecież trudniej wychować dzie­
cko niż zrobić doktorat.

Kochani, rozmawiajcie dużo i ser­
decznie o swoich przyszłych dzie­
ciach, jak w akumulator ładujcie 
w siebie dla nich cierpliwość i m i­
łość. Rozsądku, zdaje się, wam wy­
starczy. Poszukajcie sobie odpo­
wiednich lektur i odwiedzajcie do­
my, gdzie są małe dzieci. Patrzcie, 
co się wam podoba, a co zrobili­
byście inaczej. Żadnych — „jakoś 
to będzie'’. Żadnych — „Pan Bóg 
daje dzieci i na dzieci”. Chłodna 
ocena sytuacji babciowo-mieszkanio- 
wej, rachunek finansowy, w którym 
pierwsze pytanie dotyczy długości 
urlopu macierzyńskiego Agnieszki 
(zresztą może ty, Staszku, weźmiesz 
stypendium doktoranckie — a jed­
nak ten doktorat!) i tak ułożycie 
sobie pierwszy okres. A  życie i tak 
wprowadzi własne poprawki. Jest 
przecież bardziej pomysłowe niż 
najciekawsza książka.

Gdy dziecko będzie kapryśne, gdy 
będzie chorować, gdy nie przyjmą 
go do żłobka, gdy trzeba będzie 
noc w noc wstawać, a rano nor­
malnie iść do swoich obowiązków 
i nieznośnego szefa, gdy babcia „na­
wali”, gdy zepsuje się centralne 
i nie wyschną pieluszki, gdy tak 
wszystko zacznie się walić na gło­
wę, gdy Agnieszka spierzchniętymi 
palcami będzie po raz trzeci za­
kładać smoczek na butelkę, bo dwie 
poprzednie maleństwo zwymiotowa­
ło je j na sukienkę, czy będziesz, 
Staszku, kochał ją i przynosił 
kwiaty tak jak teraz, gdy wymani- 
kiurowanymi palcami trzyma kieli­
szek wina w kawiarni i spod pod- 
malowanych powiek posyła ci za­
lotny uśmiech?

Gdy przyjdziesz z pracy zdener­
wowany awanturą w biurze, tło­

kiem w autobusie, kolejką w skle­
pie i zobaczysz ją w brudnej spód­
nicy, gdy poprosisz o herbatę, 
a ona ci odburknie, właśnie tak, 
że nie po to wychodziła za mąż, 
czy uznasz wtedy wasz związek za 
niedobrany?

Tego się boję, Staszku, czy wy 
oboje w dostatecznym stopniu opa­
nowaliście sztukę dawania, czy nie 
owładnęła wami zbyt silnie żądza 
brania, właśnie was, jedynaków. 
Spróbujcie się zastanowić, gdy 
przyjdą urodziny kogoś z waszych 
najbliższych, czy potraficie włożyć 
sporo trudu w dobranie, wyszuka­
nie, może samodzielne wykonanie 
prezentu. Czy będzie to dla was 
ciężki obowiązek, czy też potraficie 
znaleźć w tym własną radość? To 
jest zresztą zupełnie podstawowy 
test na dawanie. Można też inaczej. 
Na przykład zrezygnować z całego 
atrakcyjnego weekendu na rzecz 
zrobienia porządków czy odnowie­
nia mieszkania komuś starszemu, 
nieporadnemu.

Danie nowego życia jest obowiąz­
kiem tak wielkim i tak poważnym, 
że trudno go przecenić i z czymś 
porównać. Skoro jednak tylu ludzi 
daje sobie z tym w miarę dobrze 
radę, to gdzieś musi się tu kryć 
tajemnica. Chociaż może to za­
brzmieć nieco patetycznie, warto
0 tym w tym miejscu powiedzieć: 
silę do wszelkich olbrzymich po­
czynań zupełnie łatwo można zna­
leźć, jeżeli motorem postępowania 
jest autentyczna miłość, wyrastają­
ca na gruncie wartościowego cha­
rakteru.

Nie każde małżeństwo jedynaków 
musi się źle skończyć. Agnieszka, 
widząc na zegarze, że zaraz wró­
cisz, poprawi swoje śmieszne loczki, 
a ty od drzwi zawołasz, że dziś 
zamiast kwiatów dostaje paczkę 
jednorazowych pieluszek. Potem  
wspólnie przytulicie swoje maleń­
stwo i posprzątacie w kuchni. 
W niedzielę babcia zastąpi was 
przy maleństwie, tak że będziecie 
mogli razem pójść do kościoła, aby 
wyjść z niego z nowym zapasem 
sił, a po drodze do domu wstąpicie 
na filiżankę kawy.

W sumie więc jestem pełna nadziei 
co do przyszłości waszego związku
1 myślę, że już w waszych planach 
kołyszecie lub dokładniej — nosicie 
w nosidełku, na plecach lub mię­
dzy sobą, coś maleńkiego...
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O BIBLII
Księga Ozeasza

O dcinek  27

Niejeden czytelnik Biblii maże 
czuć się poruszony, a nawet 
wstrząśnięty, opisem sytuacji 
przedstawionej w pierwszym 
rozdziale księgi Ozeasza. Czy 
to bowiem możliwe, aby Bóg 
nakazał swemu słudze, proro­
kowi Ozeaszowi, poślubienie 
nierządnicy i posiadanie z nią 
dzieci napiętnowanych jej grze­
chem? Jaki związek ma ta 
przykra historia małżeńska 
z przekazem człowieka posła­
nego przez Boga do Jego ludu? 
Czyż nie lepiej byłoby pokryć 
milczeniem niż opisywać ten 
intymny dramat w trzech roz­
działach księgi?
Niektórzy badacze utrzymywa­
li, że historia powyższa nie 
miała nic wspólnego z praw­
dziwym życiem Ozeasza i sta­
nowiła jedynie rodzaj przypo­
wieści albo wizji prorockiej, 
krótko mówiąc —  fikcję lite­
racką służącą przedstawieniu 
we frapujący sposób przemó­
wień proroka. Teza ta znajduje 
jednak coraz mniej zwolenni­
ków, coraz więcej natomiast 
zyskuje pogląd, że trzy pierw­
sze rozdziały księgi zawierają 
relację z autentycznych wyda­
rzeń związanych z życiem pro­
roka Ozeasza.
W istocie rozdziały, o których 
mowa, są niezbędne dla zro­
zumienia treści całej księgi i 
stanowią klucz do przekazu za­
równo proroctwa Ozeaszowego, 
jak i wielu innych fragmentów 
Biblii. Nie ukrywajmy za za­
słoną fałszywego wstydu przy­
krej sytuacji i nie obawiajmy 
się oglądania rzeczywistości ta­
kiej, jaka jest przedstawiona 
w tej księdze. Ujawnienie grze­
chu zawsze wywołuje skandal, 
ale przez skandal Bóg może 
ukazać swą prawdę.
Ozęasz był nieszczęśliwy w 
małżeństwie. Daleki myślami 
od buntu czy skargi, dostrze­
gał w swojej sytuacji wolę Bo­
ga kierującego nim w wypeł­
nianiu służby. Mąż Boży nie 
może wygłaszać słów, które nie 
angażowałyby całego jego życia 
osobistego i rodzinnego; jego 
dom, żona i dzieci są żywym

świadectwem potwierdzającym 
ten przekaz. Już same imiona 
dzieci są znakami dla ludu: 
syn, Jezreel, przypomina o krwi 
przelanej w Jezreel (II Król. 
10:1— 11), córka o imieniu Lo- 
-ruchama (Niemiłowana) przy­
pomina, że Bóg nie może już 
litować się nad swymi niewier­
nymi dziećmi, a syn Lo-ammi 
(Nie-mój-lud) przypomina, że 
lud nie jest już godny należeć 
do Boga.
W ten oto sposób Ozeasz i jego 
niewierna żona stanowią obraz 
stosunków między Bogiem a Je­
go niewiernym ludem. Więzy 
oparte na wzajemnej miłości 
zostały zerwane wskutek grze­
chów, w jakie popadł Izrael. 
Na podobieństwo cudzołożnej 
żony naród ten zwrócił się ku 
innym bogom, Baalom, ażeby 
ich prosić o dary, których mu 
Bóg, jak mówiono, nie udzie­
lał. Korupcja, bałwochwalstwo, 
podziw dla fałszywych bogów 
są dowodami tej niewierności 
ludu wobec Boga. Ból Ozeasza 
i ból Boży są wielkie, gdyż mi­
łość trwa pomimo zdrady i nie­
wierności. Cóż więc należy czy­
nić? Mężczyzna mógłby wygnać 
żonę i zapomnieć o sprawczyni 
swych cierpień. Próbuje jednak 
innej drogi. Cierpliwie i z mi­
łością wzywa ją do powrotu, 
przeszkadza w spotykaniu się 
z kochankami, przemawia jej 
do serca, przypomina jej o mi­
łości i ukazuje wszystko, co dla 
niej uczynił. Otwiera przed nią 
drzwi nadziei (2:17), mówi o 
szczęśliwej, jasnej przyszłości, 
w której wszystko zostanie za­
pomniane i przebaczone, a dzie­
ci otrzymają nowe imiona: Je­
zreel — wielki dzień Boży (po­
nieważ słowo Jezreel znaczy 
też: Bóg posieje z nadzieją 
przyszłych żniw — 2:2 i 23— 
— 24), Ruchama —  Umiłowana, 
i Ammi — Mój-lud (Oz. 2:3 i 
25). I zapanuje wówczas szczęś­
cie po wieczne czasy, a przy­
mierze zostanie ostatecznie od­
nowione.
W trakcie lektury drugiego roz­
działu księgi Ozeasza łatwo 
można dostrzec krzyżowanie się

jakby dwóch płaszczyzn, co 
sprawia, że często nie wiemy, 
czy to Ozeasz opowiada o swej 
żonie, czy też Bóg mówi o swym 
ludzie. Kochankami są Baalo­
wie, a wersety 16— 17 przycią­
gają uwagę ze względu na sens 
słów: ,,pan” , „właścicier, a 
także „mąż” , które w języku 
hebrajskim brzmią identycznie: 
baal (baalowie są panami i wła­
ścicielami ziemi).
Rozdział trzeci przypomina re­
lację z tych samych wydarzeń, 
z tym, że w skrócie i pocho­
dzącą z ust samego Ozeasza 
(prorok przedstawia wydarze­
nia w pierwszej osobie, pod­
czas gdy w rozdziale pierw­
szym narracja toczyła się w 
trzeciej osobie i możliwe, że 
była spisana przez ucznia pro­
roka). Pogląd, jakoby w  trze­
cim rozdziale opisano drugie 
nieszczęśliwe małżeństwo Ozea­
sza, nie zgadza się zupełnie 
z interpretacją całej księgi, po­
nieważ Bóg nie obrał sobie in­
nego narodu, aby zawrzeć z nim 
przymierze.
Jedenaście następnych rozdzia­
łów księgi Ozeasza nie odzna­
cza się wyraźnie zarysowanym 
planem. Zebrano w nich prze­
mówienia proroka, wygłaszane 
w różnym czasie i w  bliżej nie 
określonych miejscach. To, co 
wiemy, można w skrócie przed­
stawić następująco:
Ozeasz prorokował w króle­
stwie izraelskim (w Królestwie 
Północnym, po schizmie) w 
V III w. p.n.Ch., mniej więcej 
w tym samym czasie co Amos. 
Za czasów króla Jeroboama II 
w Izraelu panował spokój, jed­
nakże pomyślna sytuacja 'kraju 
sprzyjała powstawaniu niespra­
wiedliwości społecznej: jedni 
żyli w nadmiernym luksusie, 
a inni w skrajnej nędzy. Szcze­
gólnie pogański kult Baala, 
szerzący się niebezpiecznie w 
Izraelu, i bałwochwalstwo zwią­
zane z hipokryzją i przesąda­
mi sprawiały, że zapominano 
o prawdziwej czci należnej je­
dynemu Bogu. Królowie dawali 
swym życiem zły przykład pod­
danym, a ich zainteresowania 
polityczne prowadziły naród do 
zawierania przymierzy z obcy­
mi ludami. Z bólem i mocą 
odsłania Ozeasz niewierność lu­
du izraelskiego i mówi bez 
ogródek o nierządzie, w jakim 
się naród pogrążył. Nierząd —
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to ofiary i pogańskie praktyki, 
których uprawianie wskazuje 
na brak w narodzie prawdzi­
wego uwielbienia dla Boga, to 
sytuacja społeczna i moralna, 
to nadużycia i niesprawiedli­
wość gwałcąca prawo Boże, to 
ustanowienie królestwa nie­
wiernego Bogu, to także szu­
kanie przymierzy z Egipcjana­
mi czy Asyryjczykami. Dlacze­
go Bóg miałby nie karać tych 
niewiernych złoczyńców? Nie­
które twarde słowa Ozeasza ob­
liczone są na zadanie bólu: 
„...zabijałem ich słowami moich 
ust” (6:5), „...zaiste, tam ich 
znienawidziłem, [...] nie będę 
ich już miłował” (9:15).
A jednak Bóg nie przestaje ko­
chać swego ludu. W słowach 
wyrażających gniew i zapowia­
dających karę brzmią wyraźnie 
akcenty miłości silniejszej od 
gniewu. Bóg nie może bowiem 
zniszczyć i opuścić swego ludu. 
Podobnie jak mąż kochający 
żonę czy ojciec miłujący swe 
dziecko, tak Bóg —  pełen na­
dziei — przemawia do ludu i 
wzywa go ku sobie:

„Jakże m ógłbym cię porzucić,
Efraimie,

zaniechać ciebie, Izraelu?

Zadrżało we m nie serce, 
byłem do głębi poruszony.
Nie wyleję mego srogiego gniewu, 
nie chcę ponownie zniszczyć

Efraim a,
bo Ja  jestem  Bogiem, a nie

człowiekiem,
jestem  pośród ciebie jako Święty 
i nie przychodzę, aby niszczyć”

(Oz. 11:8—9).

Nazywano niekiedy Ozeasza 
piewcą miłości. Jednakże heb­
rajskie słowo „miłość” zawiera 
o wiele więcej pojęć niż nasz 
polski termin; oznacza ono za­
razem miłość, miłosierdzie, ła­
skę, litość i dobroć ze strony 
Boga, a uwielbienie, pobożność, 
łagodność i posłuszeństwo ze 
strony człowieka. Na tym po­
lega prawdziwe poznanie Boga, 
ponieważ według Biblii „znać” 
znaczy: kochać i oddać się cał­
kowicie drugiej osobie (w ję­
zyku Biblijnym mówi się: „męż­
czyzna poznał kobietę” , gdy 
myśli się o związku małżeń­
skim (Gen. 4:1 — w nowym 
przekładzie: „obcował” ). W tym 
kontekście zrozumiałe stają się 
następujące słowa: „Lud mój 
ginie, gdyż brak mu poznania” 
(Oz. 4:6).
Trudno przedstawić w skrócie 
całe bogactwo poetyckiej for­
my i treści, wyrażone słowami

Ozeasza w rozdziałach 4— 14. 
Sięgnijmy ponownie po tę nie­
wielką księgę i wsłuchajmy się 
w głos Boga, który nas kocha 
i wierzy w powrót tych, którzy 
się od Niego odwrócili. 
Następcy Ozeasza przejęli i 
kontynuowali w swych prze­
kazach jego porównanie przy­
mierza Boga z ludem izrael­
skim do więzi łączących męża 
z żoną. Jeremiasz (2 i 3) i Eze­
chiel (16 i 25) rozbudują ten 
sam obraz. „Pieśń nad pieśnia­
mi” będzie interpretowana rów­
nież w ten sposób i zostanie 
przyjęta w skład ksiąg biblij­
nych dzięki takiemu właśnie 
wyjaśnieniu. Apostoł Paweł, 
mówiąc o więzach łączących 
Chrystusa z Kościołem, posta­
wi jako przykład miłość, którą 
winni żywić dla siebie wzajem­
nie chrześcijańscy małżonkowie 
(II Kor. 11:2, Ef. 5:23— 24). 
Czyż nie jest to jeden z naj­
głębszych i najprawdziwszych 
obrazów związku między Bo­
giem i Jego ludem, między 
Chrystusem i Jego Kościołem?

Tłum . Ingeborga Niewieczerzał

F rank  M i c h a e l i :  „39 livres en 
un seu l”.

D E S I D E R A T A
Przechodź spokojnie przez zg ie łk  i pośpiech —  p am ię ta j, ja k i spokój m oże być w  ciszy. 
W  m ia rę  możności ż y j w  p rz y ja ź n i ze w szys tk im i, n ie  w y rze k a ją c  się siebie. P raw d ę  sw oją  
w y p o w ia d a j spokojn ie i jasno, w ysłuch aj in nych , n aw et g łup ich  i n ieśw iadom ych, oni też  
m a ją  sw oją  opowieść. U n ik a j h a łaś liw ych  i nap astliw ych  —  są u d ręką  ducha. P o ró w n u jąc  
siebie z in n y m i, możesz stać się p różny  lub  gorzki, bo w iem  zawsze znajdziesz lepszych  
i gorszych od siebie. N iech  tw o je  osiągnięcia, zarów no ja k  p lan y , będą dla ciebie źród łem  
radości.

W y k o n u j z sercem sw oją pracę, ja k k o lw ie k  by  b y ła  skrom na, ją  je d yn ie  napraw dę  posiadasz 
w  zm iennych  ko le jach  losu. B ądź ostrożny w  swoich przedsięw zięciach —  w  świecie bow iem  
pełno  oszustwa. N iech  to ci je d n a k  nie przesłon i p ra w d z iw e j cnoty, w ie lu  lu d zi dąży do 
w zn ios łych  id ea łó w  i wszędzie życie jest pełne hero izm u .

B ądź sobą, zw łaszcza n ie  g ra j uczuć. A n i też n ie  podchodź cyniczn ie  do m iłości, a lbow iem  
wobec oschłości i rozczarow ań jest ona w ieczna ja k  tra w a .

P rz y jm u j spokojn ie, co la ta  doradzają , z w d z ię k iem  w y rze k a ją c  się p rzy m io tó w  młodości. 
R o z w ija j ducha, b y  w  n ag łym  nieszczęściu m ógł być d la  ciebie tarczą. Lecz n ie  dręcz 
siebie tw o ra m i w y o b raźn i. W ie le  obaw  rodzi się ze znużen ia  i samotności. O bok zd row ej 
d yscyp lin y  bądź dla siebie łagodny.

Jesteś dzieck iem  w szechśw iata n ie  m n ie j n iż  d rzew a  i g w ia zd y ; masz praw o  być tu ta j. 
I  czy jest to dla  ciebie jasne, czy nie , św ia t jest na w łaśc iw e j drodze. T a k  w ięc, ży j w  zgo­
dzie z B ogiem , c zym k o lw ie k  ci się O n w y d a je , c zym k o lw ie k  są tw e  trudności, c zym k o lw ie k  
się tru dzisz  i  ja k ie k o lw ie k  są tw o je  p rag n ien ia ; w  z g ie łk liw y m  pom ieszaniu  życia zachow aj 
pokó j ze swą duszą. Z  całą swą buńczucznością, zno jem  i ro zw ia n y m i .m a rze n iam i św iat jest 
w s p an ia ły . B ądź u w a żn y . D ąż do szczęścia.

Tekst znaleziony w starym kościele w Baltimore, datowany w roku 1692.
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P R Z E G L Ą D  E K U M E N I C Z N Y
Z K R A J U
#  13 i 14 listopada ub. roku w W ar­
szawie obradow ał n a  dorocznej se­
sji Synod Kościoła Ewangelicko-Re­
formowanego. Uczestniczyli w  nim  
delegaci świeccy i duchowni ze 
wszystkich zborów oraz z diaspory. 
W ybrano Prezydium  Synodu i Kon- 
systorz na  trzy letn ią  kadencję. P re ­
zesem Synodu został ponownie red. 
Ja n  Skierski, zaś prezesem  Kon- 
systorza Jan  Baum, radcą duchow ­
nym  Konsystorza — ks. Zdzisław 
Tranda, radcam i świeckimi — W i­
told Bender i Jarosław  Swiderski. 
Biskup, ks. d r Jan  Nie wieczerzał, 
k tóry  pełni ten urząd już przez 
trzecią dziesięcioletnią kadencję, 
wchodzi w  skład Kon-systorza na  
mocy praw a. Powołano dwie stałe 
kom isje: problem ową (jej zadaniem  
jest przygotowywanie problem atyki 
rozpatryw anej przez Synod) i in ­
form acyjną (podejm owanie in ic ja­
tyw  wydawniczych).
W pierwszym  dniu  obrad Synod 
zają ł się spraw ozdaniam i z dzia­
łalności Kościoła w ostatnim  roku, 
dyskusją nad nim i i w spom niany­
m i już wyboram i. Drugiego dnia 
delegaci w ysłuchali refera tu  pt. 
„Chwała Boga i przyszłość czło­
w ieka”, wygłoszonego przez prof. 
dr. Jarosław a Świderskiego, oraz 
dwóch wypowiedzi (ks. Jerzy Sta hi, 
ks. Bogdan Tranda) z punktu  w i­
dzenia teologicznego i duszpaster­
skiego. N astępnie odbyła się dys­
kusja w  grupach i plenarna. Te­
m at re fera tu  został w ybrany pod 
kątem  w idzenia przygotow ań do 
K onsultacji Światowego Aliansu Ko­
ściołów Reformowanych, k tóra od­
będzie się w sierpniu  tego roku 
w St. A ndrew s w Szkocji. Obszerne 
spraw ozdanie z Synodu zamieścimy 
w jednym  z . najbliższych numerów.
0  W bieżącym roku, podobnie jak  
w  poprzednim, Łódzki Oddział Pol­
skiej Rady Ekumenicznej zorgani­
zował ewangelizację, która odby­
w ała się w trzy kolejne w torki
1 środy października, kolejno w 
trzech św iątyniach: ewangelicko- 
-augsburskiej, ew angelicko-reform o­
w anej i m ariaw itów . Zasadniczy te ­
m at ewangelizacji brzm iał: „Współ­
czesny człowiek wobec praw d bi­
b lijnych”, a poszczególni mówcy 
opracowali następujące zagadnienia: 
„P raw da o Bogu” — Zbigniew L i­
gęza (augsb.), „Praw da o człowie­
ku” — H alina Bortnowslka (rzym.- 
-kat.), „P raw da o św iecie” — W ie­
sław  Radwański (augsb.), „Praw da

0 przyszłości” — Jarosław  Św ider­
ski (ref.), „P raw da o zbaw ieniu” — 
Shadit M onir (Zjedn. — Syryjczyk), 
„P raw da o  m nie sam ym ” — ks. Mi­
chał S tankiew icz (bapt.).
Należy podkreślić, że mówcy — 
z jednym  w yjątkiem  — byli oso­
bam i świeckim i i tylko niektórzy 
z nich posiadali w ykształcenie teo­
logiczne. W swych przem ówieniach 
poruszyli napraw dę ak tualne p ro­
blemy współczesnego człowieka. 
Tym bardziej żałować należy, że 
fre k w e n c ja . nie zawsze była zado­
w alająca. We w szystkich nabożeń­
stw ach ewangelizacyjnych brali u- 
dział alum ni Łódzkiego Sem inarium  
Rzymskokatolickiego z ich rektorem  
ks. dr. Kazim ierzem  Gabryelem.
#  W ram ach diecezjalnej ew ange­
lizacji reform acyjnej odbyło się w 
Szopienicach Święto Misyjne, które 
skupiło liczne rzecze w iernych z p a­
rafii ew angelicko-augsburskich w 
Hałdunowie, Mysłowicach, Sosnow­
cu i Szopienicach. Rozpoczęło się 
ono uroczystym  nabożeństwem, w 
czasie którego siostra R uta z Dzię­
gielowa, ew angelista Mizia z Gole­
szowa i ks, Rruetl z Cieszyna roz­
w ażyli następujące tem aty: „Wróć 
do pierwszej miłości!”, „Miej w  p a­
m ięci Jezusa C hrystusa!”, „W yzna­
w aj Jezusa z radością!”, śp iew ał 
duet młodzieżowy z Cieszyna. Rów­
nolegle z nabożeństw em  trw ała e- 
w angelizacja dla dzieci, prowadzona 
przez pan ią Przeczkową z Chorzo­
wa. Po południu odbył się dalszy 
ciąg ewangelizacji, k tórej podstawę 
stanow iły słowa: „Pan jest mocą 
m oją i p ieśnią moją, On jest moim 
W ybawicielem ”. Młodzież z Cieszy­
na śpiew ała pieśni i deklam ow ała 
wiersze. Wszyscy nauczyli się trzech 
nowych pieśni ewangelizacyjnych. 
Po ew angelizacji wyświetlono prze­
źrocza, zatytułow ane: „Śmierć w 
butelce”. P ieśnią „Wszystko Tobie 
dziś oddaję” zakończono ten piękny
1 ^uroczysty dzień.

0  Przez trzy dni (30 X—1 XI 1976) 
trw ały  w Dzięgielowie doroczne re ­
kolekcje d la  pracow ników  m isyj­
nych Kościoła Ewangelicko-Augs­
burskiego, odbywające się pod has­
łem: „U spraw iedliw ienie i uświęce­
nie”. P unk t ciężkości położono n a  
studiach biblijnych wg L istu do 
Rzymian, r. 6—3, podkreślając zw ła­
szcza odkryte na nowo przez Re­
form ację n iektóre praw dy biblijne
1 ich znaczenie w osobistym życiu 
wierzącego i jego służbie. Wygło­
szony został także w ykład: „Biblia 
w m edytacji i m edytacja w  B iblii”. 
Ufamy, że te  trzy dni przeżyte 
w braterskiej społeczności Słowa 
Bożego i m odlitw y przyczyniły się 
do ugruntow ania w iary  uczestników 
i w yjaśnienia niejednej w ątpliw o­
ści.

0  23 listopada 1976 zebrał się w 
W arszawie najw yższy organ P ol­
skiej Rady Ekumenicznej — W alne 
Zgromadzenie. W obradach, k tóre 
odbyły się pod hasłem : „Powołani 
przez Chrystusa — zjednoczeni w  
wolności”, wzięły udział delegacje 
ośmiu Kościołów zrzeszonych w 
PRE, członkowie Zarządu, Prezy­
dium  i Komisji Rewizyjnej PRE, 
jak  również goście i p rz e d s ta w i 
ciele prasy. O brady rozpoczęto n a ­
bożeństwem, podczas którego kaza­
nie wygłosił ks. Ryszard Trenkler. 
N astępnie przem ówił ks. prof. d r  
Witold Benedyktowicz, prezes PRE, 
k tóry  pow itał obecnych i wezwał 
do uczczenia pam ięci zm arłych w  
ostatnim  czasie działaczy Rady. Na 
przewodniczącego obrad powołano 
ks. bp. Ja n a  Niewieczerzała, p re ­
zesa honorowego PRE, n a  w ice­
przewodniczącego — ks. rek to ra  
W oldem ara G astpary’ego. Referat, 
oparty na głównym tem acie obrad, 
wygłosił ks. Edw ard Busse. N astęp­
nie przem ówił przedstaw iciel w ładz 
państwowych, Tadeusz Dusik, wi-. 
cedyrektor Urzędu do Spraw  W y­
znań. Sprawozdanie z działalności 
PRE za okres od 16 m aja 1973 do 
22 listopada 1976 złożył ks. W. Be-

OFIARY NA WYDAWNICTWO
M atylda K am ińska — zł 100, Halina K arpińska — zł 100, m gr inż. M arta 
Kłyszewska — zł 100, Ryszard Boryta — zł 100, Jan  T urnau  — zł 93, S ta­
nisław a G rabska — zł 92, A.N.W. Poznań — zł 200, Teodor M aksymowicz
— zł 50, Helena Dubielowa — zł 100, Bryt. i Zagr. Towarzystwo B iblijne — 
zł 300, A nna G iryng — zł 266, Ryszard Bischoff zł 266, Jan  U lryk Gon­
dek — zł 184, ks. Adam Hławiczka — zł 50, d r  Zofia Błaszkowska — zł 108, 
M irosława W indyga — zł 58, Karol S tanclik — zł 100, W anda Przew orska
— zł 50, Eugenia K urnatow ska — zł 100, Jan  Kulig — zł 100, W anda Ro- 
chacka — zł 50, N.N. — zł 300, Jerzy Diehl — zł 2000, Em ilia Czyż — zł 50, 
Jan  Tacina — zł 220, d r Sabina Szczęsna — zł 50.
W s z y s tk im  o f ia r o d a w c o m  .se r d e c z n ie  d z ię k u je m y . P r z y p o m in a m y , ż e  o f ia r y  n a  w y ­
d a w n ic t w o  „ J e d n o ta ” p r z e k a z y w a ć  m o ż n a  n a  k o n to  PKO VIII OM Warszawa, 
Nr 1586-3854-136 b ą d ź  p r z e s y ła ć  p r z e k a z e m  p ie n ię ż n y m  p o d  a d r e s e m :  Administracja 
Miesięcznika „Jednota”, al. Świerczewskiego 76a, 00-145 W a r sz a w a .
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nedyktowicz. Mówca opatrzył swe 
w ystąpienie tytułem : „Wolność i po­
w ołanie” i podzielił je n a  sześć 
podtytułów: zjednoczeni do w olno­
ści, braterstw o, służba, pokój, ’wspól­
no ta ekum eniczna i powołanie. Po 
spraw ozdaniu Komisji Rewizyjnej 
i udzieleniu absolutorium  ustępuj ą- 
cem u Zarządowi powołano na ko­
lejną trzyletn ią kadencję nowy Za­
rząd PRE w następującym  składzie: 
prezes — ks. W. Benedyktowie z,
I w iceprezes — ks. m etropolita Ba­
zyli, zw ierzchnik Polskiego A utoke­
falicznego Kościoła Prawosławnego,
II w iceprezes — ks. bp Janusz Na- 
rzyński — zw ierzchnik Kościoła 
Ewangelicko-Augsburskiego, sek re­
ta rz  — ks. Zdzisław Paw lik  — w i­
ceprzewodniczący Rady Naczelnej 
Polskiego Kościoła Chrześcijan B ap­
tystów, skarbnik  — ks. Adam Kucz­
m a — zastępca superin tendenta n a ­
czelnego Kościoła Metodystycznego. 
Przewodniczącym  Komisji Rew izyj­
nej został d r  Jan  M atuszyński — 
prezes Społecznego Tow arzystwa 
Polskich Katolików. W alne Zgrom a­
dzenie zaaprobow ało tekst kom uni­
katu  prasowego oraz uchwaliło w y­
słanie depesz do sekretarza gene­
ralnego Światowej Rady Kościołów, 
dr. Filipa Pottera, sekretarza gene­
ralnego K onferencji Kościołów Eu­
ropejskich, dr. G. G. W illiamsa, p re­
zydenta Chrześcijańskiej Konferencji 
Pokojowej — ks. m etropolity Niko­
dema, i do kierow nika Urzędu do 
Spraw  Wyznań, m inistra K azim ie­
rza Kąjkola.

Z Z A G R A N I C Y

#  We Frankfurcie n.M. odbyło się 
w  dniach 12—14 października ub. 
roku szóste posiedzenie Komisji 
K ontaktów  Polskiej Rady Ekum e­
nicznej i Rady Kościołów' Ew ange­
lickich (EKD) w RFN. Przedm io­
tem obrad była ak tualna sytuacja 
kościelna i polityczna w obu k ra ­
jach oraz ocena obecnego ruchu 
ekum enicznego z uwzględnieniem  
problem ów dotyczących praw  czło­
w ieka i wolności religijnej. S trona 
polska podkreśliła znaczenie ak tu  
końcowego z Helsinek oraz poin­
form ow ała o stanow isku polskich

środowisk kościelnych względem 
II Apelu Sztokholmskiego Świato­
wej Rady Pokoju, Obie strony usta­
liły, że w m aju  1977 przybędzie 
do RFN oficjalna delegacja Pol­
skiej Rady Ekum enicznej na za­
proszenie Rady Kościoła Ew angeli­
ckiego. W arto przypomnieć, że Ko­
m isja Kontaktów' PRE i EKD is t­
n ieje od 1974 i spotyka się dwa 
razy w roku, n a  przem ian w W ar­
szawce i we Frankfurcie n.M. 
Z Polski w slkład jej wchodzą: ks. 
prof. d r  W itold Benedyktowicz — 
prezes PRE, ks. iprof. d r W oldem ar 
G astpary — rek to r Chrześcijańskiej 
Akadem ii Teologicznej, ks. bp J a ­
nusz Narzyński — zw ierzchnik Ko­
ścioła Ewangelicko-Augsburskiego i 
Andrzej W ojtowicz — kierow nik 
W ydziału K ontaktów  Zagranicznych 
i P rasy  PRE. W ostatn im  posiedze­
niu  w zastępstw ie ks. bp. J. Na- 
rzyńslkiego wziął udział ks. bp Jan 
Niewieczerzał — zw ierzchnik Ko­
ścioła Ewangelicko-Reformowanego.
#  W dniach 15—17 października 
1976 odbyło się w e Friedbergu k. 
F rank fu rtu  n.M. sym pozjum  po­
święcone różnym  aspektom  życia 
w  Poilsce i RFN, zorganizowane 
przez Sem inarium  Teologiczne Ko­
ścioła Ewangelickiego Hesji-Nassau. 
Ze strony polskiej referaty  wygło­
sili: ks. prof. d r  Witold Benedyk­
towi oz — prezes PRE, ks. bp Jan  
Niewieczerzał (Kościół Ew.-Refor- 
mowany) i Jan  Ainohimiuk (Polski 
Autokefaliczny Kościół P raw osław ­
ny). W spotkaniu uczestniczyło 
9 Polaków.
#  W Akadem ii Ewangelickiej w 
A rboldshain k. F rankfu rtu  n.M w 
dniach 18—22 października 1976 to­
czyły się obrady przedstaw icieli 
Sekcji Młodzieży Polskiej Rady 
Ekum enicznej i G rupy Roboczej 
Młodzieży Ewangelickiej, organiza­
cji zrzeszającej młodzież ewangeli­
cką z całego terenu  RFN. Polską 
organizację reprezentow ali: Jan  An- 
Chimiuk — przewodniczący Sekcji 
Młodzieży PRE, K arol Karski, K rzy­
sztof Kuczma, ks. W aldem ar Preiss, 
Andrzej W ojtowicz i ks. W iktor 
Wysoczańsiki. Przedstaw iciele obu 
stron  postanow ili współpracować

bliżej niż dotychczas oraz włączyć 
się w realizację zaleceń w spólnej 
kom isji eks,pertów do spraw  rew i­
zji podręczników szkolnych w  PRL 
i RFN, a także w budowę m iędzy­
narodowego ośrodka spotkań w  O- 
święcimiu. Za urzeczywistnienie 
ostatniego p ro jek tu  odpowiedzialny 
jest ze strony  polskiej — ZBoWiD, 
a ze strony zachodnioniemiecikiej — 
Akcja Pojednania (Aktion Siihne- 
zeichen).
Na zakończenie swego pobytu w 
RFN przedstaw iciele Sekcji Mło­
dzieży PRE wzięli udział w  sem i­
narium  poświęconym problem om  
młodzieży w Polsce i RFN, zorga­
nizowanym  przez parafię  ew ange­
licką w Bad K reuznach (22—24 paź­
dziernika). Delegacja polska m iała 
też sposobność porozm aw iania z k il­
koma w ybitnym i przedstaw icielam i 
życia kościelnego i politycznego w 
RFN.
ф  W Instytucie Ekumenicznym 
Światowej Rady Kościołów7 w Bos- 
sey k.Genewy trw a od połowy paź­
dziernika 1976 piętnasty sem estr zi­
mowy studiów  ekum enicznych. Za 
główny tem at obrano słowa: „A wy 
za kogo mnie uw ażacie” ? W śród 
studentów  jest Obsolwentka Chrze­
ścijańskiej A kadem ii Teologicznej 
w W arszawie, Tam ara Iwaszkiewicz 
z Polskiego Autokefalicznego Koś­
cioła Prawosławnego. 
ф  Za główny tem at tegorocznego 
Tygodnia M odlitwy o Jedność 
Chrześcijan, który odbędzie się w  
dniach 18—25 stycznia, obrano sło­
w a: „Trw ajm y wspólnie w  nadziei”. 
P rogram  Tygodnia M odlitwy przy­
gotowała m ieszana kom isja złożona 
z przedstawicieli Kościoła Rzymsko­
katolickiego i Światowej Rady Ko­
ściołów. Program  sugeruje teksty 
biblijne n a  poszczególne dni ty ­
godnia, wzory m odlitw  oraz trzy 
schem aty nabożeństw  liturgicznych. 
#  Światowa Rada Kościołów zw ró­
ciła się z prośbą do Kościołów 
członkowskich, by dostarczyły 300 
tys. dolarów  na pomoc dla ofiar 
powodzi w  Pakistanie. W wyniku 
powodzi ponad 5 m in. Pakistańczy­
ków pozostało bez dachu nad  gło­
wą.
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